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Przepraszamy anglojęzycznych czytelni-
ków Teatru Lalek, że niniejszy numer uka-
zuje się wyłącznie w wersji polskiej jedynie
z krótkim angielskim streszczeniem. Mamy
nadzieję, że w przyszłości uda nam się
powrócić do wydania dwujęzycznego.

Redakcja
The current issue of the magazine appears
only in Polish with a brief summary pro-
vided in English. We ask our English re-
aders to accept our apologies and express
every hope that we shall be able to publish
the two language, Polish-English, version
in the near future.

Editorial Board



Festiwale

W końcu maja 1998 roku w Puławach
odbyły się jubileuszowe, trzydzieste

Ogólnopolskie Spotkania Lalkarzy. Wyjąt-
kowy charakter Spotkań podkreślało
zaproszenie do udziału w przeglądzie
dawnych wychowanków Puław, dziś pro-
fesjonalnie zajmujących się teatrem:
Grzegorza Kwiecińskiego i jego Teatru
Ognia i Papieru, Przemysława Grządzieli
z Teatrem Pinezka i Marka Choda-
czyńskiego z Unią Teatr Niemożliwy.
Obecny był też Teatr 3/4 Zusno, wpraw-
dzie nie posiadający puławskich korzeni,
za to od wielu lat tu właśnie prezentujący
swoje kolejne przedstawienia (tym razem
najnowsze MetamorfozYJ. W gronie ar-
tystów teatru o puławskim rodowodzie
zabrakło m.in. Tadeusza Wierzbickiego,
niegdyś, w wieku całkiem dziecięcym,
długie nocne godziny spędzającego na
rozmowach z Henrykiem Rylem, dziś
kroczącego własną i jakże odmienną od
wyobrażeń mistrza artystyczną ścieżką.
Z pewnością miło byłoby spotkać na jubi-
leuszu Zbigniewa Poprawskiego, który jako
reżyser zadebiutował w Puławach w 1964
roku Płaszczem wg Gogola (w wykonaniu
Teatru Lalek "Miś" działającego przy Za-
kładowym Domu Kultury im. Lenina w No-
wej Hucie), niezapomnianym spektaklem,
który właśnie tu odniósł ogromny sukces
i otworzył przed reżyserem drogę do pro-
fesjonalnego teatru lalek. Było to odkrycie
najbardziej spektakularne i bezpreceden-
sowe w całej 36-letniej historii przeglądu.
Osoby te (i wiele, wiele innych), a także:
podniosłe, śmieszne i dramatyczne wyda-
rzenia, rozliczne przygody - najczęściej
zabawne dopiero z dziesiejszego punktu
widzenia, dykteryjki i anegdoty były przy-
woływane na sentymentalnym popołudniu
wspomnień przez Alinę Stanowską, od
początku towarzyszącą kolejnym edycjom
Spotkań.

Alinę Stanowską, którą wszyscy bez
wyjątku uznają w Puławach za osobę naj-
ważniejszą, uhonorowano Złotą Statuetką
Pierrota, w uznaniu jej wielkich i ciągle
pomnażanych zasług. Złote Statuetki
Pierrota wręczono też Lidii Rybotyckiej,
Stefanowi Giełdoniowi, Leopoldowi Siera-
kowskiemu i Miastu Puławy. Przyznano
też Srebrne i Brązowe Pierroty. Srebrne -
Ewie Paduch, Leszkowi Mądzikowi i Krzy-
sztofowi Rauowi, Brązowe - Annie Mako-
wieckiej, Józefowi Krzyżanowskiemu i Wie-
sławowi Smyrgale. Miłym i przyjętym
przez wszystkich z niekłamaną radością
momentem było uhonorowanie Ewy Żu-
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kowskiej, Komisarza Puławskich Spotkań
Lalkarzy i duszy całego przedsięwzięcia,
Nagrodą Ministra Kultury i Sztuki.

Puławskie Spotkania Lalkarzy są naj-
starszym w Polsce przeglądem amators-
kich teatrów lalek. Odbywają się od 1962
roku z inicjatywy Zbigniewa Kędzierskie-
go, inżyniera z wykształcenia, a z pasji
miłośnika teatru lalek, który zafascynowa-
ny oglądanym w czeskim Chrudimiu
przeglądem, z Puław zapragnął uczynić
centrum amatorskiego teatru lalek. Swoim
pomysłem zaraził m.in. Alinę Stanowską
i Stanisława Iłowskiego, zyskał aprobatę
środowiska lalkarskiego - szczególnie Wła-
dysława Jaremy i Henryka Ryla, a także
przychylność dyrektorki lubelskiego WDK-u,
Ireny Szczepkowskiej-Szychowej i, rzecz
ważna, władz miejskich. Termin pierwsze-
go przeglądu został ustalony na 27 czerw-
ca - 3 lipca 1962 roku i nie były to daty
przypadkowe. Otóż pierwszy Ogólnopol-
ski Amatorski Festiwal Teatrów Lalek w Pu-
ławach odbywał się w dzień po zakończe-
niu VIII Kongresu UNIMA i Międzynarodo-
wego Festiwalu Teatrów Lalek w Warsza-
wie i wzięło w nim udział wielu znamieni-
tych lalkarzy z Czech, Związku Radziec-

"Cztery bajki o... ", scenariusz Beata
Pejcz, reż. Joanna Kusy, Teatr Studio 96,
Młodzieźowy Dom Kultury, Gliwice

kiego, Stanów Zjednoczonych, NRD,
Węgier i Rumunii. Wśród nich był m.in.
Sekretarz Generalny UNIMA, dr Jan Ma-
lik. Zaproszono też gościa wyjątkowego,
gwiazdę warszawskiego festiwalu - ru-
muński teatr Tandarica z Margaritą Nicu-
lescu, uznany za jeden znajciekawszych
i najbardziej twórczych teatrów lalkowych
ówczesnych lat.

Uczestnikami pierwszego przeglądu
było 13 teatrów, z reguły tworzonych
przez młodzież i dorosłych. Były wśród
nich zespoły reprezentujące rolników, har-
cerzy, kolejarzy i uczniów - z reguły Li-
ceum Pedagogicznego. Był wśród nich
nawet zespół Marynarki Wojennej w Gdy-
ni (!). I była ogromna, ponad stu osobowa
rzesza obserwatorów, zaproszonych do



Puław z każdego zakątka Polski powiato-
wej. W gronie konsultantów oma-
wiających oglądane widowiska i prezen-
tujących własne wizje lalkowej sztuki zna-
leźli się m.in. Stanisław lłowski, Wła-
dysław Jarema, Krystyna Mazur, Zygmunt
Smandzik, Stanisław Ochmański, Franci-
szek Wasikowski i Alina Stanowska. Tak
więc, pierwsze puławskie spotkania zgro-
madziły z jednej strony wiele indywidual-
ności polskiego i światowego teatru lalek,
z drugiej - dość przypadkowo wybrane
amatorskie teatry, raczej po omacku
próbujące swoich sił w tym, co same dość
optymistycznie uważały za sztukę lal-
kową. "To spotkanie szeregowych ama-
torów z wybitnymi artystami - pisała Alina
Stanowska w "Teatrze Lalek" z 1962 roku
- musiało zacząć się od nieporozumień.
Zaprezentowane na festiwalu widowiska
ukazały rzeczywiście przeciętny poziom
naszych zespołów amatorskich. Regułą
niemal było nieudolne naśladownictwo te-
atrów zawodowych, nierzadko zapoży-
czanie całych inscenizacji. Przy słabym
opanowaniu rzemiosła lalkarskiego i pry-
mitywizmie środków wyrazu musiało to
dać żałosne efekty". Smutny obraz fak-
tycznego stanu amatorskiego lalkarstwa
nieoczekiwanie pogłębiła mająca służyć
rozrywce lalkarska zgaduj-zgadula, przy-
gotowana i prowadzona przez Janusza
Galewicza: okazało się, że uczestnicy
przeglądu nie są w stanie odpowiedzieć
na najprostsze pytania...

A jednak wspominane po 36 latach
pierwsze puławskie spotkania lalkarzy
jawią się jako ważne wydarzenie, wyzna-
czające drogę amatorskiemu teatrowi
lalek. Towarzyszyła im prawdziwa pasja
i emocje, temperatura bliska wrzenia, za-
równo w artystycznej aprobacie dokonań
niektórych zespołów, jak i w towarzyskich
konfliktach i kłótniach prowadzących cza-
sem do dramatycznych rozstań. Uczestni-
cy pierwszych festiwali chętnie wspomi-
nają koczowanie na siennikach w sali
gimnastycznej Liceum Czartoryskich,
przywołują słynne i emocjonujące -
zwłaszcza obserwatorów - spory Jaremy
z Rylem, opowiadają o całonocnych zma-
ganiach przy wymyślaniu kostiumów na
bal lalkarzy, szczegółowo potrafią odtwo-
rzyć zasady konstrukcji lalek w naj-
piękniejszych przedstawieniach, ale też
znakomicie pamiętają najbardziej osobli-
we spektakle, w pamięci pozostające
głównie poprzez swą wyjątkową niepo-
radność...

Poza jedną edycją, zorganizowaną
w 1972 roku we Włodawie, spotkania lalka-
rzy zawsze odbywały się w Puławach i od
początku pozbawione były elementu ry-
walizacji między zespołami. Przedstawie-
nia oceniało nie jury, lecz Rada Konsul-
tantów, której zadaniem było - i jest do
dziś - życzliwe omawianie prezentacji
podczas otwartych dyskusji z udziałem in-
struktorów i wszystkich chętnych do wy-
miany poglądów. Ponadto stałym i obec-
nym od początku elementem spotkań są
zajęcia warsztatowe i spotkania konsulta-
cyjne z wybitnymi znawcami teatru. Pro-
fesjonaliści dzielą się z młodymi miłośni-
kami lalkarstwa swoją wiedzą i doświad-
czeniem, amatorzy uczą artystów innego
spojrzenia na teatr i bywa, że zarażają ich

swoimi niekonwencjonalnymi pomysłami
na sztukę teatru lalek. Trwa interesujący
proces wzajemnego przenikania się i choć
dzisiejsze Puławy w niczym nie przypomi-
nają tych z wczesnych lat sześćdzie-
siątych, atmosfera towarzysząca konfron-
tacjom ciągle jest gorąca i świąteczna.

Jednak, mimo jubileuszowej okazji,
trudno pominąć milczeniem dziwną ma-
nierę, która od pewnego czasu towarzy-
szy amatorskiemu teatrowi lalek. Widać ją
było, niestety, także i na tegorocznych
Puławskich Spotkaniach Lalkarzy. Otóż
wydaje się, że celem teatrów dziecięcych
staje się coraz częściej nie tyle poszuki-
wanie własnej drogi twórczego rozwoju,
co przede wszystkim chęć jak naj-
większego upodobnienia się do teatrów
zawodowych. Bywa, i to nie tak rzadko,
że instruktorzy nie dają dzieciom szansy
na ich własną kreację, na choćby niepo-
radną, ale ich osobistą, autentyczną wy-
powiedź. Zamiast wzruszenia i prawdy
teatry proponują efekciarstwo insceniza-
cyjne, a zamiast znajomości teatralnego
alfabetu - wielość pomysłów i dziwności,
za którymi kryje się pustka. Radości z ba-
wienia się tworzywem nie towarzyszy ra-

Alina Stanowska

dość z tworzenia. I to jest największe nie-
bezpieczeństwo, jakie grozi amatorskie-
mu teatrowi lalek.

Zwykło się unikać krytycznych uwag
pod adresem instruktorów, którzy w dzi-
siejszych niełatwych czasach na przekór
mnożącym się przeciwnościom znajdują
czas, siłę i chęci na opiekowanie się teat-
rami dziecięcymi. Trudno przecenić ich
pracę, ale też nie sposób bagatelizować
symptomów wynikających z dziwnego nie-
zrozumieniaspecyfiki ruchu amatorskiego.

•
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Warszawski Pałac Teatralny
- pierwszy, nie ostatni
Hanna Baltyn
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Od razu się muszę zdeklarować, że
jestem wielką miłośniczką idei wszel-

kich przeglądów i festiwali teatralnych.
Niedobrze, gdy organizuje się je z obo-
wiązku albo fałszywie rozumianego obligu
wobec tradycji, gdy nie ma z czego wybie-
rać. Dobrze,a nawet bardzo dobrze,gdy od
pomysłów aż kipi i w ciągu roku czy dwóch
tyle się zbiera ciekawych spektakli,że grze-
chem byłoby ich nie skonfrontowaći nie po-
kazaćjak najszerszejpubliczności.

Lalkarze to lud wędrowny. Wręcz
muszą, ale i lubią przemieszczać się ze
swą sztuką. Festiwali teatrów dziecięcych
jest w Polsce sporo, ale Warszawa jesz-
cze takiej regularnej, dorocznej polskiej
imprezy nie miała (ma Festiwal Korcza-
kowski, lecz o innym zasięgu i programie.
Lukę tę wypełnił Teatr "Lalka", goszczący
na początku czerwca tygodniowy festiwal
nazwany Warszawskim Pałacem Teatral-
nym. Jego inicjatorką jest artystyczna
szefowa "Lalki", Joanna Rogacka. Stronę
finansową wzięły na siebie władze
Urzędu Wojewódzkiego Warszawy Cent-
rum i dzielnicy Śródmieście. Przegląd po-
kazał, co ciekawego dzieje się na sce-
nach lalkowych i był to odpowiednik poka-
zu haute couture: modne trendy, linie, do-
minanty stylistyczne i barwy. Wnioski są
ciekawe, zarówno jeśli chodzi o ranking
teatrów, jak i rodzaj uprawianej przez nie
sztuki.

Wysoką pozycję oraz indywidualne ob-
licze utrzymuje Piotr Tomaszuk i jego To-
warzystwo "Wierszalin". Różnie tu bywa
z repertuarem, nie wszystkie spośród pre-
mier ostatnich lat budziły zachwyt, nie-
mniej Medyk jest spektaklem wybitnym.
Mówi dzieciom o rzeczy w życiu ludzkim
najbardziej tragicznej - o nieuchronności
śmierci i umierania. Turpistyczne jak zwy-
kle, klockowate lalki Mikołaja Maleszy są
aż nadekspresyjnie animowane przez ak-
torów ucharakteryzowanych jak wiedźmy
z Makbeta. Ten zabieg rodzi niezbędny
dystans, a skondensowana narracja nie
ma płycizn ani słabych punktów. Moim
zdaniem był to spektakl najciekawszy. Nie

U góry: "Alicja w Krainie Czarów"
wg L. Carrolla, scenariusz i reż. Ondrej
Splsek; scen. Ivan Hudak. Teatr Baj
Pomorski, Toruń (1998).
Na zdjęciu: Izabela Gordon-Sieńko,
Anna Ch udek
Na dole: "Komedia dla mamy i taty"
St. Witkiewicza, reż. Wiesław Hejno,
scen. Jadwiga Mydlarska-Kowal,
Wrocławski Teatr Lalek (1996)
"Kot w butach", scenariusz i reż. Zbig-
niew Lisowski, scen. Frentise« Liptak.
Opolski Teatr Lalki i Aktora (1998).
Na zdjęciu: Andrzej Szymański, Lucyna
Pączek-Nowak, Georgi Angiełow (Janek)



podzieliła tego zdania opinia publiczna,
czyli widzowie. Ci zagłosowali na Pań-
stwo Fajnackich, spektakl z Białostockie-
go Teatru Lalek. Słusznie. BTL ma znako-
mity zespół aktorski i vis comica tych in-
dywidualności po prostu nie sposób się
oprzeć. Widownia płakała ze śmiechu na
kolejnej udanej rewii Wojciecha Szela-
chowskiego i autora muzyki Krzysztofa
Dziermy. Ten nurt białostockiego teatru
rewiowo-muzycznego ma zresztą cechę
wspólną z teatrem Tomaszuka - zaciera
się w nim bowiem granica podziału na od-
biorców dziecięcych i dorosłych. Broni się
teatr jako teatr, oczywiście gdy dobry - a
ten jest bardzo dobry, to creme de la cre-
me polskiego lalkarstwa, zarówno w sfe-
rze inwencji, jak wykonawstwa. Polscy
twórcy ponoć podpatrzyli u Czechów fan-
tastycznie uniwersalną konwencję grania,
do której dostosował dekoracje Andrzej
Dworakowski. Polega ona na zastosowa-
niu około metrowej wysokości para-
wanów. Zza nich, jak zza małych nadsce-
nek, wyłaniają się naturalnej wielkości ob-
licza ludzkie, do których dorobiony jest,
wiszący na piersi, animowany pacynko-
wo, skarlały szmaciany tułów. Kontrast.
między dorosłymi twarzami a dziecięcymi
ciałkami nieodparcie śmieszy. Ponadto,
mimo podziału na kabaretowe numery,
spektakl to jednorodny teatralny kosmos -
tytułowe Państwo Fajnackich. Brawo!

Na festiwalu pojawiły się dwie realiza-
cje Ondreja Spiśaka, Alicja w Krainie Cza-
rów i Rudy Dźil i jego pies, co potwierdza,
że artystyczna współpraca z zagranicą
kwitnie. Alicja z Baja Pomorskiego w To-
runiu w scenografii Ivana Hudaka była dla
mnie znacznie ciekawsza w warstwie wi-
zualnej niż tekstowej. Adaptacja scenicz-
na powieści Carrolla grzeszy wątłością fa-
buły i nikłym stopniem budowania na-
pięcia dramatycznego. Jeszcze bardziej
irytujący jest grzech dotyczący Alicji ... ,
czyli totalna dowolność skojarzeń reżyse-
ra, dosłownie wszystkiego ze wszystkim.
Technika improwizacji na scenie może
dawać dobre rezultaty w wypadku osobis-
tego artystycznego autorstwa konceptu,
ale gdy adaptuje się literaturę przez duże

L... drąc ją na przypadkowe strzępy ...
Cóż, może mam zbyt surowe wymagania,
ale chcę od teatru i piękna, i sensu. Tych
walorów nie zabrakło i w adaptacji, i w in-
scenizacji Rudego Dźila warszawskiej
"Lalki".

Spośród dziewięciu propozycji koniecz-
nie trzeba wymienić jeszcze dwie. Ideal-
nie wpisujące się w atmosferę przeglądu
występy niezmordowanego, sympatycz-
nego i lubianego przez dzieci klauna Pi-
nezki (Przemysława Grządzieli) oraz zro-
bioną z rozmachem i konsekwencją w re-
alizacji marionetkowej konwencji Piękną
i Bestię z łódzkiego "Arlekina". Tu z kolei
teatr zaprosił do współpracy amery-
kańskiego mistrza Davida Syrotiaka.
Sprawność wykonawców (skądinąd śred-
nio udanej adaptacji) klasycznej baśni
była imponująca. Nawet maleńki piesek

Aleksandra Rembowska

poruszał się naturalistycznie na swych kil-
kunastu nitkach. Optymistyczna to
jaskółka (cały spektakl, nie piesek) zwias-
tująca powrót do najstarszych i naj-
piękniejszych tradycji animacji. Sztuka
marionetkowa to naprawdę haute couture
- elegancja, precyzja kroju, szyk.

Na finał, poza konkursem, gospodarze
pokazali nieodmiennie wzruszającą Spo-
wiedź w drewnie w reżyserii - jeszcze! -
Jana Wilkowskiego, z Grzegorzem Felu-
siem w roli Jędrzeja Wowry. Takie wido-
wiska chciałoby się utrzymywać na afiszu
jak najdłużej. Pod względem profesjona-
lizmu poprzeczka Pałacu ustawiona zo-
stała wysoko. Mam tu na myśli wszystkie
lalkarskie zawody i umiejętności. Myślę,
że po udanym pierwszym przeglądzie,
a udany był on także pod względem frek-
wencyjnym, teatry z całej Polski będą się
starały o zaproszenie do stolicy i Pałacu.
Ja sama w pełni zgadzam się ze zdaniem
Joanny Rogackiej, pomieszczonym w pro-
gramie, że .Pałac Kultury - kontrowersyj-
ny obiekt architektoniczny, to świetny ad-
res dla zdarzeń niezwykłych" .

Zaprzyjaźnione dzieci mówiły, że było
bardzo fajnie. Przeżywały pokazy dzień
po dniu jako swoje święto i to jest naj-
ważniejszy punkt programu, który udało
się zrealizować. Zamierzony jako lalkowy
odpowiednik Warszawskich Spotkań te-
atrów dramatycznych Pałac zadbał prze-
de wszystkim o swą publiczność. To, co
pisałam na początku o konfrontacji
różnych scen w jednym miejscu, ważne
jest przede wszystkim dla krytyków,
którzy wyrokują, co lepsze, co gorsze.
Dzieciakom podobało się, że było różno-
rodnie, codziennie inaczej. A na końcu
decyzję, kto zostanie nagrodzony, i tak
oddano w ich ręce. To był ich, dzieci,
Pałac. To było ich spotkanie z cudownym
światem artystycznych przeżyć, dzięki
spotkaniu z dobrym, wciąż zmieniającym
oblicze, fascynującym teatrem. •

o tym, jak
przekraczać granice
Czym może być (bo wskutek niedo-

ciągnięć organizacyjnych ciągle nie
jest) Festiwal Teatrów dla Dzieci i Mło-
dzieży "Korczak Dzisiaj", odwołujący się
do Korczakowskiej idei wychowania? Na
czym polega jego odrębność na tle festi-
walowej mapy teatralnej? Co tak na-
prawdę stanowi rację jego istnienia i każe
wierzyć w słuszność przedsięwzięcia?
Jak przy każdym podsumowaniu, tak i tu,
przy trzeciej edycji Festiwalu "Korczak
Dzisiaj", nasuwa się wiele pytań, lecz
wśród odpowiedzi chcę podkreślić szcze-
gólnie jedną. Na tym przeglądzie naj-
ważniejsze jest dziecko. Ono pozostaje

w centrum zainteresowania zarówno głów-
nego nurtu Festiwalu, programu oft-u,
czyli dziecięcych i młodzieżowych teatrów
amatorskich, jak i konferencji Dziecko -
ofiarą i sprawcą przemocy - jak z nim
pracować czy warsztatów dramy towarzy-
szących imprezie. Podczas gdy np. w Biels-
ku na Festiwalu Sztuki Lalkarskiej dysku-
towano ostatnio temat podmiotowości i
przedmiotowości lalki w teatrze, użytych
środków wyrazu, tak tu, w Warszawie,
mówiło się i myślało przede wszystkim
o najmłodszych.

O wyborze zaproszonych przedstawień
(nie bez znaczenia pozostaje fakt, że wśród
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twórców znalazło się kilku laureatów na-
grody im. Dormana) decydowało przede
wszystkim przesłanie. Niemal w każdym
spektaklu: opisanych już wielokrotnie Gai
Krzysztofa Raua Teatru 3/4 z Zusna, Kocie
w butach Lecha Chojnackiego z poz-
nańskiej Animacji czy Wypukłym Wierz-
baka, także w pantomimiczno-tanecznej
Księżniczce Elfów Sławomira Krawczyń-
skiego z Teatru Scena 96 z Warszawy,
a nawet zupełnie nieudanej pod względem
artystycznym Nadąsanej gąsienicy Bo-
gusława Kierca ze szczecińskiej .Pleciuqi",
odnajdywaliśmy wezwanie do godności,
przebaczenia, szacunku dla inności.
Przedstawienie Marii Schejbal z bielskiego

U góry: "Bez granic'; scenariusz,
reż. i scen. Hennan Vinck,
Grips Theater, Berlin.

Na dole: .Pinokio, czyli muzyczna
opowieść o dobrym wychowaniu"
C. Collodiego, scenariusz Cezary
Domagała, Tomasz Bajerski,
reż. Cezary Domagała, scen. Elżbieta
Terlikowska, muz. Tomasz Bajerski.
Teatr im. W. Horzycy, Toruń (1997)

Witaka - W nicość śniąca się droga wg
Leśmiana, które od czasu premiery bardzo
dojrzało, okazało się w tym kontekście
udaną próbą zapisu natury człowieka -
czytelną i interesującą nawet dla najbar-
dziej rozbrykanej (ale wrażliwej!) młodej
widowni. Niemal wszystkie spektakle poz-
bawione nachalnego moralizatorstwa,
kreślone przez twórców cienką kreską
wspaniale nawiązywały do świato-
poglądu i systemu wartości wyznawanego
przez Korczaka.

Także dwa przedstawienia z zagranicy:
Divadlo Piki ze słowackiego Pezinoka
oraz Teatr Grips z Berlina z powodzeniem
mieściły się w tym programie. Pierwsze
z nich pt. Madame Dekla Racja w zabaw-
ny sposób, przy pomocy dekoracji wyko-
nanej dziecięcą ręką, przybliżało widzom
- punkt po punkcie - ustawę o Prawach
Dziecka. Z kolei Ostrożnie, granica w re-
żyserii Hermana Vincka, zagrane precy-
zyjnie, z dbałością o formę, w konwencji
szlachetnej błazenady i niemej burleski,
na granicy humoru i liryzmu, było zręczną
próbą ukazania, czym mogą stać się bez-
myślne ograniczenia i jak ich rozumne
przełamanie rodzi nowe, nie znane dotąd
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szanse poznania i rozwoju uczucia. Prob-
lem pozornie adresowany do starszej wi-
downi, dzięki autentyczności i komunika-
tywności środków stał się czytelny
również dla naj młodszych.

Program teatrów amatorskich - silnie
reprezentowanych na Festiwalu, był wido-
mym znakiem twórczej pomocy i pracy
z młodzieżą w jej dążeniu do uporządkowa-
nia świata, przywrócenia mu zasad i hie-
rarchii. Przedstawienia ott-u, wywodzące
się z domów kultury, domów dziecka i opie-
ki społecznej, z całą swoją niedosko-
nałością formalną, niekiedy bezradnością
i wzruszającą naiwnością dawały swoistą
odpowiedź na tamte "profesjonalnie" sta-
wiane pytania. Młodzi aktorzy mówili bo-
wiem wprost o sobie, dosadnie i prawdzi-
wie, o małym-wielkim człowieku, jego
problemach i rozterkach, dając jedno-
cześnie podpowiedź, jak z nim rozma-
wiać, jak kochać. Wystarczy wymienić kil-
ka tytułów spektakli, by łatwo zorientować
się, czego mogły dotyczyć: W poszukiwa-
niu siebie Teatru Stajnia Pegaza z Sopo-
tu, Okruchy szczęścia Teatru Tańczących
Dotyków z Łodzi czy Jestem jeden raz
Sceny Młodych Studio P z Torunia. Doko-
nywanie życiowych wyborów, codzienna
lekcja tolerancji, próba poznania rzeczy-
wistości osób niepełnosprawnych - tema-
ty te brzmiały znacznie bardziej wiarygod-
nie niż np. laurka-biografia Janusza Kor-
czaka, przygotowana jak na akademię "ku
czci" przez amatorski Eksperymentalny
Teatr z Gunzburqa z Niemiec.

Uzupełnieniem amatorskich pokazów
było wręczenie nagród młodym laureatom
organizowanego przez ASSITEJ VII kon-
kursu "Szukamy Polskiego Szekspira" oraz
przegląd fragmentów wyróżnionych sztuk
w wykonaniu młodzieży ze Studia Drama-
tycznego przy Centrum Łowicka w reży-
serii Katarzyny Skawiny. One również wy-
mownie świadczyły o skrywanych w mło-
dych duszach dylematach: Co się dzieje
z modlitwami niegrzecznych dzieci, Nie
wierzę w elfy, Zaufać Mu, Śmierć duszy
czy Ból istnienia, czyli dekonstrukcyjna
komedia życia. Uroczystość wręczenia
nagród, która odbyła się na zakończenie
Festiwalu, raz jeszcze przypomniała twór-
czy aspekt imprezy, jej oryginalną ideę
jednoczenia myśli i dokonań Dużych i Ma-
łych, pedagogiczną działalność Polskiego
Ośrodka ASSITEJ (współorganizatora Fe-
stiwalu) w osobach m.in. Haliny Machul-
skiej i Macieja Wojtyszki.

Dwa przedstawienia teatrów zawodo-
wych, o których wcześniej nie wspom-
niałam: na nowo zinterpretowana Alicja
w Krainie Czaróww reżyserii Ondreja Spi-
saka z toruńskiego Baja Pomorskiego
oraz barwny, dowcipnie skrojony i wyśpie-
wany Pinokio, czyli muzyczna opowieść
o dobrym wychowaniu Cezarego Doma-
gały z Teatru im. Horzycy w Toruniu ideal-
nie wyrażały, jak mi się wydaje, owe
dążenie do harmonii i wzajemnego zrozu-
mienia dwóch światów. Były afirmacją
dziecka w dorosłym i uznaniem osoby do-
rosłej w dziecku.

Oby tylko na przyszłość, organizacyjne
braki nie przysłaniały wzniosłych po-
mysłów, nie przeszkadzały w radości ich
realizacji i odbioru: w przekraczaniu gra-
nic. •



Rozmowy

TE NASZE,
GORY ...
z Lucyną Sypniewską
rozmawia Lucyna Kozień

.Pokusice" Teatru Silnia! - spektakl wy-
myślony przez Ciebie - stał się prawdzi-
wym przebojem teatralnym ubiegłego se-
zonu, ważnymi nagrodami znaczącym
swoją obecność na licznych festiwalach
i przeglądach (w Ostra wie, Opolu, na "Kon-
trapunkcie" w Szczecinie, w Konkursie
Teatrów Ogródkowych w Warszawie).
Rzecz to rzadka: podoba się codziennej
publiczności, chwali go nasze lalkarskie
środowisko i krytycy teatralni. Znakomicie
odbierany jest też za granicą, choćby
w Ostra wie i Chicago. Jak sądzisz, skąd
ten niebywały sukces .Pokusic"?

Robiłyśmy ten spektakl naprawdę
całym sercem. To miał być jednorazowy
pokaz z okazji Międzynarodowego Dnia
Teatru, widowisko tylko dla kolegów, do-
statecznie zabawne, żeby się je dobrze
oglądało, ale też nie nadmiernie proste.
Chciałyśmy - Wiesia Cader, Wiesia Pilarz
i ja - żeby miało niebanalną formę teat-
ralną, ale też żeby zawierało w sobie
jakąś istotną wartość.

Czy folklor jest tą atrakcyjną formą, ro-
dzajem scenicznego kostiumu, czy też po
prostu ułatwia zbudowanie umownej, me-
taforycznej rzeczywistości skrywającej
prawdę o życiu, w tym wypadku o naturze
kobiety?

To zdecydowanie coś więcej niż atrak-
cyjna forma. Zawsze marzyłam o tym, że-
by zagrać w spektaklu posługującym się
gwarą, osadzonym w naszym beskidzkim
folklorze. Oczywiście, chodzi mi nie o ta-
nią "Cepelię" czy naśladownictwo ze-
społów regionalnych, ale o ten rodzaj na-
sycenia prawdą, naturalnością, żywiołem
i życiem, jaki tkwi w podbeskidzkich góra-
lach. Oni to wszystko mają zapisane
w genach. Wiem o tym, bo sama mam
góralskie korzenie. Zawsze mnie fascyno-
wała prawda i autentyczność naszej
góralskiej wsi, pewnie już tylko góralskiej.
Tę prawdę tkwiącą w ludziach obserwuję
u znajomych rodzin. Jeśli mają wroga, to
od początku życia do końca. Jeśli kogoś
kochają, to bezwarunkowo i ostatecznie,
jeśli nienawidzą - to na śmierć i życie.

Zatem folklor to dla Ciebie "prawda"?
Prawda tkwiąca w ludziach, ale też za-

warta w porzekadłach, ludowych wierze-
niach, przysłowiach, przypowieściach i le-
gendach. Z nich właśnie zbudowane jest
widowisko. Te wszystkie sentencje są au-

tentyczne, spisałam je z różnych źródeł,
ale wiele podpowiedział mi własny dzia-
dek. Niektóre są bardzo śmieszne (np.
Boże zachowaj od baby i krowy z Kalinki
- bo krowa cię kopnie, a baba obije...), in-
ne - przenikliwie mądre i do dziś mogące
być rodzajem życiowych drogowskazów.

One też w dużej mierze budują scena-
riusz .Bizaryqonow i btykocy", Twojego
najnowszego spektaklu (premiera w paź-
dzierniku 1998), będącego swoistą konty-
nuacją .Pokusic". Tym razem historyjki
"z życia wzięte" (o babach, rzecz jasna)
opowiada czterech mężczyzn, podbes-
kidzkich górali. Jeśli .Pokusice" są wido-
wiskiem o marzeniach i niespełnieniach
kobiet, to "Bizdrygony" mówią o oczekiwa-
niach, tęsknotach i obsesjach mężczyzn;
oglądamy zatem spektakle o kobietach
i mężczyznach, a nie o góralkach i góra-
lach. W tym sensie folklor odbieram jako
sceniczny kostium.

Tak rzeczywiście jest, chociaż naj-
ważniejsza jest dla mnie ta autentycz-
ność, o której mówiłam. Dlatego także
w Bizdrygonach sięgnęłam do ludowych
i góralskich przysłów, bo w nich zawarta
jest cała filozofia życia. Ale w spektaklu
tym posłużyłam się również powiedzonka-
mi i przemyśleniami "o życiu", głoszonymi
przez moich kolegów aktorów przy
różnych okazjach: w garderobie, autobu-
sie teatralnym, w czasie prywatnych spot-
kań etc. Spisałam je i przeniosłam do
sztuki, bo chciałam, aby była w niej za-
warta prawda także o nas samych. Dobór

obsady nie jest więc przypadkowy. Bizd-
rygony i brykoce to spektakl ożyciu co-
dziennym, 24 godziny wypełnione rozmo-
wami o miłości, zazdrości; tęsknotach, za-
wiści, pieniądzach i "gorzołce". O tym, co
kryje w sobie zwyczajne życie i czym się
w życiu kierujemy. Jest to też spektakl
o miastowych "co trowe wydeptują, owiec-
ki strasą, w chałpy zaglądają, jakby co
kcieli uwidzieć". Myślę, że koledzy świet-
nie sobie poradzili z tym zadaniem: Wła-
dek Aniszewski, Tomek Sylwestrzak, Pio-
trek Tomaszewski i Rysiek Sypniewski po-
kazali, że są utalentowanym i sprawnym
pod każdym względem zespołem. W wi-
dowisku gra góral "flancowany", Piotrek,
świetnie sobie radzi z gwarą i po prostu
czuje góralski folklor. A wszyscy potrafią
zagrać na skrzypcach i basetli góralskie
przyśpiewki, i to tak zagrać, że zbierają
pochwały od zespołów góralskich.

Myślisz o kolejnym widowisku, w któ-
rym zagrają połączone obsady .Pokusic"
i .Bizdryqonow". Czy folklor i góralska filo-
zofia to Twój pomysł na teatr?

Tak naprawdę to pomysł Bizdrygonów
zrodził się w trakcie pracy nad Pokusica-
mi - już wtedy mówiłyśmy, że dobrze
byłoby pokazać ten sam temat od strony
"chłopów". Potem, gdy zabrałam się do
pracy nad scenariuszem, wszystko nabra-
ło trochę innego kształtu i teraz Pokusice

_ i Bizdrygony to są dwa zupełnie różne
il5 przedstawienia. Choć zdaję sobie sprawę
~ z tego, że ciągle będą porównywane.
w Kusi mnie natomiast zrobienie przedsta-
~ wienia z połączonymi obsadami Pokusie
~ i Bizdrygonów. Może to będzie spektakl
~ o przemijaniu? W każdym razie na pewno
.g będzie osadzony w podbeskidzkich rea-

liach.
Te nasze góry ...
Sama tego na pewno doświadczasz,

bo też chodzisz po górach. Jest w nich
coś niesamowitego i pięknego, coś co
każe spojrzeć na świat z zupełnie innej
perspektywy. Wyłazisz na te góry, .umen-
cys sie, umencys, umencys", ale jak już
wyjdziesz na ten wierch, staniesz i spoj-
rzysz na te mniejsze górki, to ci się chce
po prostu żyć. Dusza ci śpiewa, i człowiek
po prostu zapomina o wszystkich przy-
krościach, jakich doświadczył. Wszystko
robi się takie czyste i piękne. Te nasze
góry...

Lucyna Sypniewska, aktorka Teatru Lalek Ba-
nialuka w Bielsku-Białej od 1984 roku,
współzałożycielka Teatru Silnia! (1997), znana
z wielu udanych ról, m.in. w Alicji w Krainie
Czarów (reż. J. Zitzman), Samotności i Mart-
wych słowach (reż. Francois Lazaro), Harna-
siach i Jasiu i Małgosi (reż. A. Łabiniec), Krawcu
Panu Niteczce i Opowieści o chłopcu i wietrze
(reż. A. Antończak). Autorka pomysłu i scenariu-
sza spektaklu Pokusice, a także autorka scena-
riusza i reżyserka kontynuacji Pokusie -
widowiska Bizdrygony i brykoce. Laureatka wie-
lu nagród artystycznych, m.in. dwukrotnie pierw-
szej nagrody za rolę na OFTL w Opolu (w
Opowieści o chłopcu i wietrze oraz w Pokusi-
cach i Gal), nagrody za scenariusz Pokusie
w Opolu i indywidualnej nagrody za pomysł Po-
kusie na "Kontrapunkcie" w Szczecinie. W 1998
roku uhonorowana Złotą Maską - nagrodą
dziennikarzy i krytyków teatralnych.
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"DRAK" OD NOWA
Z Josefem Kroftą
rozmawia
Joanna Rogacka

Na spektakle "Draka" się czeka. Czy ta
ciągła konfrontacja z oczekiwaniami pub-
liczności spodziewającej się arcydzie/a
nie jest dla twórcy zbytnim obciążeniem?

Zawsze mam uczucia mieszane. Od-
czuwam radość i jednocześnie tremę.
Zwłaszcza teraz, kiedy "Drak" bardzo się
zmienił. Ponownie formuje się jego
zespół. Właściwie z dawnych gwiazd
aktorskich prawie nikt nie pozostał. Jest
wielu ludzi młodych. "Drak" poszukuje
obecnie swojego nowego oblicza. Jest to
proces, który będzie trwał jakiś czas. To-
warzyszą mu niezbyt obiektywne oceny
recenzentów - zwłaszcza u nas, w Cze-
chach. Mówi się, że to nie jest ten "Drak"
co kiedyś. Ci, którzy pamiętają nasz teatr
sprzed dziesięciu lat, chcieliby go nadal
widzieć takim samym.

Niewątpliwie rozpoczął Pan jako szef
artystyczny "Draka" reformowanie teatru
w momencie, kiedy była to jedna z naj-
głośniejszych scen na świecie.

Zrobiłem to w pełni świadomie. Uwa-
żałem i uważam do dziś, że był to naj-
odpowiedniejszy moment na wprowadzenie
zmian. Z reguły zmiany wprowadza się w
chwili, kiedy wszystko przestaje działać.
A wtedy jest już za późno. To już nie są
zmiany, ale naprawy. A ja nie chciałem ni-
czego podnosić z gruzów. Uważałem, że
poetyka "Draka" się przeżyła. Należało
zmienić kierunek poszukiwań. Ale ani ja nie
mogłem tego zrobić, ani żaden z moich ko-
legów. Zabrakło woli eksperymentowania.

Jak zespół przyjął Pańskie decyzje
mające uchronić teatr przed artystyczną
stagnacją?

To była wspólna decyzja. Prawie
wspólna. Nikogo nie wyrzucałem. Zapo-
wiedziałem, że chcę wprowdzić zmiany.
Zespół miał więc dwie możliwości: od-
wołać mnie z funkcji kierownika artystycz-
nego albo przyjąć każdą moją decyzję.
Myślę, że to była dżentelmeńska umowa
i większość zespołu potrafiła to zrozu-
mieć. Czułem się w obowiązku stworzyć
w tym teatrze takie warunki, jakie ja
miałem przed 26 laty, kiedy zaczynałem
od zera. Wtedy sam dobierałem sobie
współpracowników, aktorów, scenografa.

Dzisiaj głównym reżyserem "Draka" jest
Pana syn, Jakub Krofta. To jemu powie-
rzył Pan zadanie angażowania nowego
zespołu.

Jakub zaczynał w .Dejvickirn Divadle",
teatrze założonym w Pradze przez absol-
wentów z jego rocznika. Tam zrobił swoje
przedstawienie dyplomowe Umarli ze
Spoon River. Ostatecznie związał się z
.Drakiern" i Petrem Mataskiem, który jako
scenograf współtworzył tę sceniczną an-
tologię wg Mastersa. Zaangażował grupę

"Trzy włosy Dziada Wszechwieda"
inscenizacja Josef Krofta,

scen. Frantiśek Vitek (1976)
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młodych aktorów. Trudno dzisiaj przewi-
dzieć, jaki będzie efekt tej pokoleniowej
zmiany. Oni dopiero poszukują swojej
drogi. Trzeba pamiętać, że ten sławny
"Drak", jakim go pamiętamy sprzed kilku-
nastu lat, to owoc dwudziestoletniej pracy.

Jak w Pana konkretnych planach i za-
mierzeniach rysuje się program artystycz-
ny"Draka"?

Moje projekty zmian polegają nie tylko na
wymianie zespołu, ale także na stworzeniu
nowego modelu teatru. "Drak" rozpoczął
bardzo ciekawe działania na arenie między-
narodowej. Przy teatrze powstał Międzyna-
rodowy Instytut Figuralny, nie jako instytucja,
ale platforma artystycznej współpracy. Jego
celem jest poszerzanie działalności teatru
o metody laboratoryjne: warsztaty, spotkania
międzynarodowe służące wymianie myśli
i doświadczeń. Pierwszym projektem zreali-
zowanym w koprodukcji szkół z Pragi i Char-
leville była Wieża Babel (1993). Dzięki istnie-
niu w Hradcu Kralowe Instytutu mogę
połączyć kreatywną pracę na scenie z pracą
pedagogiczną.

Studenci praskiej DAMU, w której pro-
wadzi Pan katedrę lalkarstwa, uczest-
niczą więc w powstawaniu projektów Ins-
tytutu?

Zwłaszcza ci posiadający indywidualny
tok studiów. Zabieram też studentów na

takie jakby kursy ... Na czas trwania war-
sztatów przenoszą się do Hradca Kralo-
we. Instytut stwarza lepsze warunki do
pracy, ponieważ dysponuje prawdziwym
teatrem z całym profesjonalnym zaple-
czem. Nie ukrywam, że pomysł powołania
Instytutu ma także swój aspekt ekono-
miczny. Moje liczne podróże po świecie
przekonały mnie, że w każdym kraju bra-
kuje pieniędzy na sztukę, ale zawsze
znajdują się pieniądze na kształcenie.

Czy ten nowy proces kształcenia zao-
wocował już konkretnymi zdarzeniami
scenicznymi?

Było ich kilka. Na przykład: Aleks Vern,
mój student ze szkoły w Londynie, gdzie
prowadziłem warsztaty, zrealizował Woy-
zecka BLichnera we współpracy z polską
choreografką i aktorem ze Szwecji. Pow-
stało piękne przedstawienie.

Jaka jest dzisiaj sytuacja wydziału lal-
karskiego praskiej uczelni?

Osiem ostatnich lat zajmowałem się
przede wszystkim szkołą. Mamy dwa wy-
działy: lalkarski (czyli teatru alternatywne-
go) i wydział klasyczny. Ten lalkarski był
zawsze skromny liczebnie i lokalowo.
Dysponował zaledwie trzema pokojami.
W tej chwili mamy więcej pieniędzy niż
wydział aktorski. Teraz nasza katedra li-
czy stu dwudziestu studentów. Co roku
wypuszczamy 8-9 aktorów, 4-5 reżyserów
oraz 2-3 scenografów.

Znajdzie się dla nich miejsce w "Dra-
ku"?

Nie chcę, żeby to był teatr instytucjonal-
ny. Powinno to być miejsce, w którym
znajdą się fundusze nie tylko na gaże, ale
także na twórcze projekty. Chciałbym, że-
by było to centrum najróżniejszych inicja-
tyw i eksperymentów. Ostatecznie sam
zespół będzie decydował o tym, co i w ja-
kim kształcie zostanie zrealizowane. Cza-
sami, znając bezwzględne prawa rynku
muszę im powiedzieć: nie możecie tego
zrobić, bo nikt tego nie kupi. Wtedy biorą
mnie za durnia. Oni sami muszą to zrozu-
mieć i oby znaleźli rozsądny kompromis
między sztuką a rynkiem. Tego nie można
nauczyć. Ważne jest dzisiaj, w jakie
działania zainwestować pieniądze. Trze-
ba umieć wybrać między zaproszeniem
na jakiś festiwal a udziałem w dwutygod-
niowych warsztatach np. Filipa Genty.
Staram się nauczyć moich studentów od-
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powiedzialności za podejmowane decy-
zje.

Rynek, inwestycje, sponsorzy - to no-
we słowa w rozmowie o sztuce teatru.
Czyżby widz stał się już tylko konsumen-
tem?

Teatr w Czechach jest komercyjny.
Zbyt łatwo poddaje się niewybrednym
gustom publiczności. Na razie społe-
czeństwo nie czuje potrzeby posiadania
teatru. Za czasów komunistycznych teatr
był potrzebny. Teraz wszyscy kupują sa-
mochody, budują domy. Kiedy je już wy-
budują, zwrócą się ku teatrowi i teatr po-
winien być przygotowany na ten moment.
Bo teatr był zawsze miejscem dla ludzi,
którym czegoś brakuje.

Na przykład wolności?
Miałem szczęście, że nigdy nie robiłem

teatru politycznego, choć tak postrzegała
go publiczność i krytyka. Polityka jest
czymś, czego teatr powinien z zasady
unikać. A jeśli w przeszłości demonstro-
waliśmy jakieś idee i poglądy polityczne
to tylko dlatego, że nie było wolnej prasy,
wolnego obiegu opinii publicznej. Za
czasów komunistycznych to właściwie pu-
bliczność kreowała teatr polityczny. Jeśli
na przykład graliśmy Romea i Julię, to ta
tragedia o miłości była rozumiana jako
metafora walki białych z czerwonymi.
Tymczasem mnie jako twórcę interesował
człowiek, jego problemy i emocje. I on był
tematem wszystkich moich przedstawień.

Mówiliśmy o instytucjach, ludziach i ideo-
logii, a teatr lalek to jeszcze forma ...

Technika i forma narzucająca pewną fi-
lozofię. W programie teatralnym do sztuki
Mały Klaus i duży Klaus napisałem, że
klasyczna marionetka próbuje imitować
człowieka, wyglądać i zachowywać się
dostojnie jak on, podczas gdy pacynka
jest zawsze karykaturą człowieka. Kwes-
tia wyboru pomiędzy marionetką i pa-
cynką dotyczy więc nie tylko formy i spo-
sobu animacji. Także interpretacji tematu.
Mały Klaus i duży Klaus to przedstawienie
o ludzkiej bezwzględności.

Tę filozofię, metaforykę i grę materią
musi ktoś proponować i konstruować. Na
zakończenie więc pytanie o obiecujących
młodych twórców.

Niezwykle interesujący jest teatr "Buch-
ty a loutki" ze swoim słynnym już spektak-
lem Opowieść o prawdziwym człowieku
B. Polewoja. A .Dejwickie Divadlo", które
stało się miejscem poszukiwań dla grupy
młodych absolwentów praskiej szkoły?
Wielu z nich przeszło do Divadla Jiriho
Volkra w Pradze. Przed dwoma laty wy-
grali konkurs na prowadzenie tego teatru
pod kierownictwem Mirka Kramucha -
reżysera z Teatru Narodowego. W swej
sztuce są wiarygodni. I fakt, że w tych
trudnych czasach studenci z mojej szkoły
utworzyli znaczące teatry w Pradze jest
dla mnie największą satysfakcją.

Teatry "Braci Trlko", "Buchty a ioutki",
"Dejwickie Divadlo" to lalkowe sceny
małych form ...

Nie mamy pieniędzy na duże insceni-
zacje. Ja sam robię kameralne formy.
Stałem się klasykiem. Po latach wracam
do lalek. Ważne jest, by teatr lalek przetr-
wał, żeby nie przestał respektować reguł
swojego gatunku. Chociaż zawsze sta-
rałem się włączyć lalkę w totalny świat te-
atru, po to, aby teatr lalkowy stał się
równoprawnym partnerem innych sztuk
widowiskowych.

Dziękuję za rozmowę.
Bielsko-Biała, kwiecień 1998 r. •

Recenzje

Urodzinowe
korepetycje

I

Za panowania poprzedniego ustroju afir-
matywny i entuzjastyczny stosunek do

spraw seksu i płci, mimo iż tolerowany,
przyjmowany był w Polsce z oficjalną
dezaprobatą. I jako postawa niegodna
humanizmu socjalistycznego, i jako bez-
krytyczna, naganna uległość wobec dege-
nerującej się kultury Zachodu. Z drugiej zaś
strony ówczesna programowa swoboda
obyczajowa i obowiązujące u nas niejakie
gwarancje formalno-prawne dla koncepcji
"życia ułatwionego" mogły stwarzać wraże-
nie, iż wolność czy wręcz rozpasanie
seksualne wykorzystywane jest przez to-
talitaryzm dla znieprawienia społeczeń-
stwa.

Mając tedy na uwadze choćby tylko
dwa powyższe względy, oczywistą eks-
plozję seksualności - jakże znamienną
dla pejzażu polskich przemian po roku
1989 - wypada uznać za fakt co najmniej
paradoksalny. Istną powódź informacyjną
i dezinformacyjną związaną z wiedzą i nie-
wiedzą o seksie, z prawdą i plotką o nim
i o sąsiadujących z nim terytoriach ludz-
kich zachowań oraz inwazję seksu
uprzedmiotowionego i seksu-towaru -
wszystko razem wzięte można by odczy-
tywać jako oczywisty dowód na to, iż tota-
litarne zniewolenie dotyczyło przede
wszystkim i nade wszystko seksualności,
która teraz stała się oto kultowym owo-
cem zdobytej wolności.

Równocześnie jednak nie sposób nie
zauważyć, iż temat seksu stanowi stały,
podręczny i dyżurny temat zastępczy na-
szego życia społecznego, a także nie
zauważyć tego, że ów temat zastępczy
bywa miernikiem i papierkiem lakmuso-
wym niekończących się testów na "praw-
dziwą" polskość, prawdziwy demokratyzm
i prawdziwy rozum polityczny.

Wydaje się to wszystko wysoce charak-
terystyczne, symptomatyczne i pou-
czające, ale zarazem nieodparcie, nad-
ludzko komiczne - zwłaszcza z perspek-
tywy prostego człowieka czy tzw. prostego
człowieka, który nieoczekiwanie niczym
nowy pan Jourdain, co to przeszło czter-
dzieści lat mówił prozą "nie mając o tym
żywnego pojęcia", dowiedział się, że jest
istotą w najwyższym stopniu seksualną
i że z tego faktu wynikały, wynikają i będą
wynikać konsekwencje niezliczone i nie-
słychane. Oczywiście, jeśli prosty czło-
wiek istnieje naprawdę ...

Jeśli zaś tylko istnieje, to ponad
wszelką wątpliwość nie jest ani prosta-
kiem, ani cwaniaczkiem. Jest porządnym

Henryk I. Rogacki

człowiekiem i niestety safandułą - śmie-
sznym w swej poczciwości i poczciwym
w swej śmieszności. Jest przedziwną
"krzyżówką" Felicjana Dulskiego z samym
Colasem Breugnon, indywiduum zamk-
niętym w sobie i tajemniczym, podtatu-
siałym i dziecięcą naiwnością podszytym,
ogromnie biednym i przez los pokrzyw-
dzonym, ale po pańsku niepowtarzalnym,
oszałamiająco barwnym dzięki lśnieniu
swej wyszarzałej szarości. I nie ma wątpli-
wości, że to dobry człowiek ...

Taką właśnie istotą, tak ujmującą i doj-
mującą, że zda się implikować istnienie
t y P u , jest Pan Karolek - znany nam już
z Krótkiego kursu piosenki aktorskiej,
powracający w Krótkim kursie wychowa-
nia seksualnego, przygotowanym przez
Wojciecha Szelachowskiego na 45-lecie
Białostockiego Teatru Lalek.

Tym razem, w towarzystwie żony, Pan
Karolek wpada do brata - tego niezarad-
nego kawalera, co się przez całe życie
w teatrze kręci, z okazji jego urodzin. Bra-
towa jubilata ugotuje mu paradny i nie-
zwykły w swej zwykłości, prawdziwy uro-
dzinowy obiad domowy, który wszyscy ra-
zem, po ludzku, zjedzą. Wdzięczny, choć
jak zwykle zachwycająco ślamazarnie
żartowny brat Karolka, zrewanżuje się
braterstwu zwięzłym instruktażem seksu-
alnym. Jako człowiek w tej materii bywały
udzieli go z pełnym zrozumieniem i cierp-
liwością swym, erotycznie nieuświado-
mionym, choć od lat żeniatym i dziecia-
tym, urodzinowym gościom.

Pani Karolkowa rozkłada się więc w le-
wym rogu proscenium z przygotowaniem
obiadu (ziemniaki z wody i gołąbki w sosie),
jej małżonek, pośrodku, ścieli do stołu i roz-
stawia urodzinową wódeczkę, zaś świę-
tujący brat mamotrawny rozpoczyna swój
prowokacyjny "wykład z pokazem".

W jego zilustrowaniu pomoże mu trzy-
naścioro osób przybywających z zewnątrz
i z wewnątrz (czyli z szafy) i wyko-
nujących gdzieś z tuzin piosenek -
będących brawurowo rozegranymi etiuda-
mi, scenkami i sekwencjami. Ich wyko-
nawcy są w rzeczywistości sceny zjawami
bądź intruzami.

Z całej tej parady wynika absolutna
pewność, iż ludzka seksualność jest i być
musi domeną najprywatniejszej intym-
ności, a owo tabu zrywa z niej tylko ekshi-
bicjonizm lub podglądactwo. To oczy-
wiście nie zmienia faktu, że człowiek
useksualniony bywa niepojęcie, otuma-
niająco śmieszny. Tej zaś konstatacji abso-
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"Krótki kurs wychowania seksualnego"
Wojciecha Szelachowskiego.
Na zdjęciu: Eliza Krasicka, Krzysztof
Pilat.

(Andrzej Beya-Zaborski) - prosty człowiek
wodzony na pokuszenie - każe z na-
dzieją oczekiwać na kolejny odcinek se-
rialu teatralnego. Krzysztof Dzierma - brat
Karolka - Buster Keaton Białostockiego
Teatru Lalek jest klasą sam dla siebie.
Rozśpiewana trzynastka to zjawisko ak-
torskie i wokalne. Jej królem jest Ryszard
Doliński - ze swoim rojeniem o seksie
grupowym, uprawianym tuż, tuż, za
ścianą.

Na białostocki jubileusz powstał spek-
takl frapujący, modnością podszyty, trak-
tujący o paraliżującej głupocie naszych
czasów, o łajdactwie i o pogardzie. Nade
wszystko spektakl o ... miłości, uzasad-
niającej wszystkie kursy wychowania sek-
sualnego. Nawet nietypowe.

lutnie nie podważa spostrzeżenie, iż seks
rodzi i smutek. Rodzi także nudę i sam
bywaprzez niązrodzony. Niekiedy okazuje
się źródłem rozpaczy. Również egzysten-
cjalnej, choć wyrażanej słowem brutalnym,
nie przebiernym.

Spektaklu tego wysłuchuje pani Karol-
kowa z wrażliwością godną sejsmografu,
ale cudnie udaje, że nic nie widzi i nic nie
słyszy, bo to jej nie dotyczy. Ona jest tu
zajęta obiadem, gotowanym na urodziny
brata s woj e g o m ę ż c z y z ny. I w tej
motywacji, jak i w słuchaniu - nie słucha-
niu, Alicja Bach jest wielka, tworząc sym-
fonię aktorstwa niezwykłego. Pan Karolek

Krótki kurs wychowania seksualnego. Scena-
riusz i reż. Wojciech Szelachowski, scen. And-
rzej Dworakowski, muz. Krzysztof Dzierma.
Białostocki Teatr Lalek (1998).
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Znów pod prąd popłynęli Adam i Ja-
rosław Kilianowie, dając na jubileusz

Ojca - 50 lat pracy na scenie warszaw-
skiej "Lalki" - przedstawienie, któremu tak
daleko do komercji i blichtru kultury maso-
wej jak Klechdom domowym do komikso-
wych przygód Supermana czy Batmana.
Zarazem jednak ewokowali świat nie-
równie ciekawszy, milszy i bardziej swoj-
ski, bo wywiedziony z polskiego bajar-
stwa, z babcinego kuferka, ze skarbczyka
tradycji. Żeby się przebić na hałaśliwym
teatralnym rynku z bajką o skrzacie i do-
mowych ubożętach, trzeba te polskie tra-
dycje kochać, pławić się w nich jak ryba
w wodzie, i nieważne już czy z prądem,
pod prąd, w głąb czy tuż przy powierzch-
ni. Kilianowie, może jako jedyni z taką
konsekwencją, czynią to od lat zarówno
na użytek najmłodszych dzieci, jak i do-
rosłych. Gdy zobaczyłam na zaproszeniu
szkic figurki skrzata Kacperka, po-
myślałam, że Adam Kilian po trosze spor-
tretował tu sam siebie, choć bez oku-
larów, z wąsami i w staropolskim
kontuszu. Ta sama w Kacperku, góreckim
skrzacie, opisanym ponad 70 lat temu
przez Zofię Kossak, poczciwość, łagod-
ność, gospodarskie oko na swój warsztat,
wreszcie święta naiwność, jaką mają tylko
dzieci, ludzie z gruntu dobrzy i artyści
z Bożej łaski.

Ów dobrotliwy i łaskawy świat podciep-
ka Kacperka wali się nagle w gruzy. Pew-
nego ranka wydaje się, że szczęście na
zawsze odwróciło się od domu, gdzie
z dziada pradziada pielęgnuje się staro-
polski szlachecki etos i obyczaje. Że na-
wet opiekuńczy Anioł jest zbyt daleki, za-
wieszony na firmamencie między gwiaz-
dozbiorami, by zniżyć się do ziemskich
problemów. Anioł Stróż, owszem, czuwa,
ale nie interweniuje. Rzeczy ziemskie po-
zostawia do rozwiązania ziemianom.

Skąd tragedia i kłopoty w kilkusetletnim
dworze, którego szczęśliwie dogląda od
początku Kacperek? Z zawiści, zazdrości,
żądzy władzy, słowem Zła, które nienawi-
dzi Dobra. Symbolem dobra jest maru,
skrzaci amulet, który przynosi szczęście.
To on wzbudza pożądanie ciemnych mo-
cy. Zło czai się w ciemnym lesie pod górą
Rzybrzyczką, uosabiane przez szatanka
Sata i gwardię jego ohydnych sług. Na
szczęście prawem symetrii świat ciem-
nych mocy równoważy świat pożytecz-
nych niestworków i domowych zwierząt.
Choć tchórzliwe i bojące się jak ognia
wszystkiego, co czyha poza domowymi
pieleszami, ruszą dzielnie całą armią na
wroga, który najpierw porwał czarodziej-
skie złociste maru, a potem ośmielił się
zawlec do lasu samego Kacperka.

Tekst Zofii Kossak adaptował reżyser,
Jarosław Kilian. Zgrabnie poprowadził
główny wątek fabularny, nie gubiąc się
w dygresjach i nie rozpraszając uwagi
małych odbiorców. Przede wszystkim jed-
nak imponuje decyzja zrealizowania tego
dużego, wieloobsadowego przedstawie-
nia wyłącznie w planie lalkowym. Zwłasz-
cza w scenach zbiorowych wymaga bo-
wiem znacznego wysiłku i niezwykłej pre-
cyzji od całego zespołu. Podobnie jak
"wejścia" muzyczne i gra świateł.

Adam Kilian ilustrował przed laty jedno
z powojennych wydań Kłopotów Kacper-



Czaru-maru
Hanna Baltyn
ka góreckiego skrzata; jeśli ktoś pamięta
tamtą książkę, dostrzeże pewne podo-
bieństwo kreski projektów. A jednak zo-
stały wprowadzone zasadnicze zmiany,
zwłaszcza jeśli chodzi o mieszkańców la-
su. Dziś zostali oni świadomie .nieekolo-
gicznie" skonstruowani jakby z resztek
przemysłowych odpadów, które można
znaleźć na dzikich wysypiskach. Sam Sa-
to (Roman Hole), unieruchomiony na wie-
ki, siedzi na beczce ze skarbami, która
przypomina wielki obły kosz asenizacyjny,
groźnie kłapiący zębatą pokrywą i łys-
kający światełkami niczym wielkie UFO.
Jego asystent Awilo, potrafiący magiczny-
mi oczami ściągać na ziemię ptaki w lo-
cie, ma w sobie elementy piły łańcucho-
wej, zaś jego pajęcze odnóża zrobione są
z haków z przegubami. Żarłoczna pasz-
cza Żernika to powiększony klucz hydrau-
liczny na krzyżowym wysięgniku. Latopak
świeci nietoperzowymi oczami nad ciałem
ze zdezelowanego czarnego parasola -
ot, swojska wersja Batmana w negatyw-
nym wydaniu. Konsument trujących grzy-
bów, głupi, lecz silny Ikoro, ma kończyny
z brzęczących blaszanych puszek, a na
łoie róg jak świder. Łączy go ów róg ze
Swidrowcem, swoistą wersją ryby-piły o cie-
le z ubijaka do piany. Skład abominacyj-
nego towarzystwa uzupełnia Sowa (Moni-
ka Babula), ładna wprawdzie, bo o mięk-
kich długich skrzydłach z puszystego boa,
ale głupia, próżna i podatna na podłe pod-
szepty. W zakończeniu wątku Sowy Ja-
rosław Kilian daleko odszedł od oryginału,
dokonując łagodzącej korekty, która wy-
daje się współcześnie niezbędna (u Zofii

Kossak kara jest bowiem szczególnie
okrutna: nocny ptak zwisa przybity do
drzwi stodoły i ginie, oślepiony słońcem).
Jest owo ptaszysko także bohaterką tyleż
prostego co atrakcyjnego chwytu teatral-
nego, mianowicie przelotu wskroś nad całą
salą. Muska piórami głowy dzieci i niknie
w kabinie oświetlenio-wca - oczywiście
przy dużych brawach.

Na strychu góreckiego dworu i jego
podwórzu odbywają się natomiast liczne
urocze układy baletowe, czy to przy okazji
układania się niestworków do snu, czy
musztry przed wyruszeniem w drogę, by
odbić Kacperka. Przyjacielem i pomocni-
kiem Kacperka jest stary gwardzista Klu-
czek, przewodzący zastępowi małych klucz-
ków, zamieszkujących zamki w drzwiach.
W wielkiej szklanej bani na wino bulgocze
z cicha niewidoczny Akwadon. W ko-
szach z jabłkami można natrafić na
okrągłe, pucułowate i czerwone Piruski, a
wśród brył węgla skaczą, brudząc wszyst-
ko naokoło, przypominające kominiarskie
szczotki Smoliki. Tak jak one czarne, tak
białe są pierzaste miotełki do kurzu -
Szczypiórki, pomagające zapędzać kury
do kurnika. Wreszcie frędzlaste Kanapo-
ny, ukrywające w zapadlinach kanap i fo-
teli wszystko, co się nawinie oraz biało-
czarne Klawiki rozmnażające się wśród
fortepianowych strun. Cały ten bajkowy
światek, wprawiony w ruch, wydaje się re-
alny i rzeczywisty, by nie rzec - oczywis-
ty. Małoż to takie Kanapony szkodzą nam
codziennie w domu?

Domowi żyją w symbiozie z podwór-
kowymi. Należy do nich kotka Miaulina

"Kłopoty Kacperka góreckiego skrzata"
Zofii Kossak.
Na zdjęciu Grzegorz Feluś (Kacperek)

z przychówkiem i trzy psy, Bekas, Topsy
i Miluś. Nie są to wcale postaci o krysz-
tałowych charakterach, tym bardziej
śmieszą i zyskują sympatię dzieci. Czy
bowiem można nie polubić psiny, która
trzęsie się ze strachu przed własnymi
pchłami, czy wielkiego brytana, który nie
umie powstrzymać głodu, a wieczorna
miska zawsze przysłoni mu szczytne ce-
le? Psy są także ofiarami bezlitosnych
drwin wodnego gazdy, jowialnego zielo-
nego Hlacza-Chlustacza, którego mądra
intryga i rada dopomaga w uwolnieniu
Kacperka.

Przedstawienie skrzy się od ciepłego
humoru i nieszkodliwej ironii. Przykładem
monolog Sowy, która w zamian za wykra-
dzenie maru prosi swego pana Sata o po-
wierzchowność papugi i gniazdo wysłane
futerkiem, a ten przy pierwszej okazji
każe ją obedrzeć z pierza.

W otwierającej scenie widzimy tu także
pomysłowo ukazane prawdziwe życie do-
mu, z perspektywy i wedle proporcji nie-
stworków. Uniesiona nieco kurtyna odsła-
nia balet ludzkich nóg: szuranie dziadko-
wych kapci, dramat ucznia, który nie-
chętnie wlecze książki do szkoły, po czym
dostaje burę od mamy, rozbawione
wnuczki i szczęśliwych rodziców, którzy
bez okazji zawirują wesoło w tanecznym
pas. O polskości dworku przypominają
znane melodie: coś ze Śpiewnika Mo-
niuszki, Wojtusiowa nuta, Maszerują
strzelcy, mazur, Modlitwa dziewicy. Pierw-
sza górecka brygada wyrusza na stra-
ceńczy bój przy legionowych nutach, aż
się dorosłym łza w oku zakręci, a mali,
gdy dorosną, powiedzą swoim potomkom
- wiecie, znam to od dziecka. Tak się bu-
duje tradycję - stokrotnie milej w teatrze
niż na akademiach ku czci.

Gdy człowiek się na czymś wychowa,
za młodu nasiąknie, to w wieku dojrzałym
chętnie się tym dzieli, przekazując własne
radości i nauki innym. Tak czyni Pan
Adam Kilian, miłośnik wikliny, jarmarcz-
nych pierników, łowickich pasiaków,
szlacheckich karabel, tureckich kobierców
i blaszanych hełmów, a nade wszystko nie-
spodzianek, zaskakujących żartów i w ogóle
dobrej zabawy. Sam lubi się śmiać i chciał-
by, aby świat śmiał się do wtóru. Nauczył
więc tego zdrowego, dobrego śmiechu
swego syna - reżysera i legiony dzie-
ciaków, które nigdy nie nudziły się na ins-
cenizowanych przez nich przedstawie-
niach. Pięćdziesiąt lat minęło - i dobrze,
bo zaczyna się drugie pięćdziesiąt czaro-
dziejskich scenicznych trudów. Czaru-ma-
ru, Panie Adamie, dobry duchu teatru
"Lalka" i lalek w ogóle.

Kłopoty Kacperka góreckiego skrzata Zofii
Kossak, reż. Jarosław Kilian, scen. Adam
Kilian, muz. Krzesimir Dębski. Teatr "Lalka",
Warszawa (1998).
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Tele-wizje króla Ubu
Alfred Jarry, arcyinteligentny i arcy-

złośliwy uczeń francuskiego gimnaz-
jum, zasłynął swoją sztubacką sztuczką
zatytułowaną Ubu król, stworzoną ku
pognębieniu swego belfra. Pierwsze słowo
tej uciesznej i absurdalnej groteski
brzmiało .rnerde", a właściwie .rnerdre'',
czyli po polsku "grówno", co pewnie było
jedną z przyczyn prapremierowego skan-
dalu w paryskim teatrze .L'Oeuvre", gdzie
w 1895 roku odważono się nieroztropnie
rzecz tę wystawić. Dziś jednak nawet dziat-
wa z podstawówki obecna na poznańskim
Ubu królu w Teatrze Animacji na "grówno"
nie reaguje.

Ubu króla zagrała w Polsce po raz
pierwszy studencka "Stodoła" w 1959 ro-
ku, przenosząc sztukę ze sfery "nigdzie"
w obszar polskich mitów i legend histo-
rycznych. Potem już groteskę Jarry'ego
grywano często, z różnym zgoła powo-
dzeniem, a najczęściej bez niego. Prze-

robiono ją nawet na operę, bulwersując
w łódzkiej inscenizacji arią, którą w trakcie
miłosnego zbliżenia z Ubu śpiewa wy-
pięta na łóżku Ubica.

Ubu król na scenie poznańskiej Anima-
cji to w absurdalnym ujęciu obraz pary
pospolitych konsumentów telewizji, kar-
miących się papką, która jest mieszaniną
grozy, makabry i okrucieństwa, a także
karykaturalnych wyobrażeń na temat ak-
tualnej rzeczywistości i historii. Za sprawą
reżysera, Waldemara Smigasiewicza,
rzecz cała rozgrywa się w pustawym
pokoju, w którym jest tylko szafa, stół i te-
lewizor. Ubu i Ubica przypominają parę
małomiasteczkowych prostaczków, bez-
robotnych, a może emerytów. Zyją wy-
łącznie rzeczywistością telewizyjną, która
w końcu miesza się z ich własną, tudzież
z ich kołtuńskimi wyobrażeniami. Stąd też
postaci z telewizora zaczynają prowadzić
dialog z osobami żywymi, scenicznymi.

Pojawiają się też w pokoju, aby za chwilę
znów wrócić na ekran.

Oto jak wygląda Ubu król na scenie Te-
atru Animacji. Najpierw jest zupełna ciem-
ność. Nagle rozbłyska ekran telewizora,
stojącego ukosem na proscenium. W jego
blasku widać siedzącego przed nim w kuc-
ki Ubu (Krzysztof Dutkiewicz), który przy-
pomina grzejącego się przy ogniu pier-
wotnego jaskiniowca. Nerwowo gryzie
paznokcie. Słychać pisk opon i strzały.
Widocznie "idzie" kryminał. W tym mo-
mencie przysiada obok Ubica (Mariola
Ryl-Krystianowska). Patrzy. Teraz sły-
chać, że samochód nie chce ruszyć, bo
silnik rzęzi. Ubu wściekły, że akcja toczy
się nie po jego myśli, krzyczy "grówno!"
W tym momencie telewizor - jakby za karę
- gaśnie. "Ubu, straszne z ciebię cha-
midło" - woła rozżalona Ubica. "Ze bym
cię nie zakatrupił" - odgryza się Ubu. "Ko-
go innego trzeba!" - podpowiada mu chyt-
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Błażej
Kusztelski

rze Ubica i nuż wiercić mu dziurę w brzu-
chu: "Jesteś zadowolony ze swego losu?"
"Jestem! Grówno!" - odpowiada despe-
racko Ubu. Na dźwięk słowa "grówno"
znów rozbłyskuje ekran.

Oboje przyklejają się niemal do telewi-
zora. Wrzaski i odgłosy zabijania. Nieza-
dowolony Ubu odwraca ekran, który na-
tychmiast gaśnie. Zapala się z kolei świa-
tło w pokoju. Wygląda na to, że mieszkają
w kamienicy, w której ciągle coś nawala,
a to lampa, a to telewizor, a to przewody,
a to napięcie. Ale może być i tak, że ste-
ruje tym jakaś niewidoczna siła: kiedy
trzeba włącza telewizor lub za karę go
wyłącza, a kiedy trzeba - zapala lampę.
Jak w doświadczeniach ze szczurami.
A może to taki współczesny Wielki Brat
elektroniczny, który ma ich cały czas pod
kontrolą?

Tymczasem Ubica ryczy wściekła, a Ubu
zamachuje się na nią stołkiem. Widać te-
raz wnętrze amfiladowego pokoju, zapew-
ne w jakimś wspólnym mieszkaniu. Z sufi-
tu zwisa żarówka. Ubu i Ubica odziani są
vyewłóczkowe, pstrokate wdzianka i czapki.
Zyją tu jak borsuki, bo telewizor to ich
okno na świat i cały ich kontakt z rzeczy-
wistością. On uruchamia i urabia ich fan-
tazje, tudzież wyobrażenia o rzeczywis-
tości. Ubica niczym Lady Makbet stara się
pobudzić mężowską ambicję: "a mógłbyś
łepetynę przystroić koroną polską".
("Mógłbym być prezydentem tłumów" -
mówi też majster w Szewcach Witkace-
go). Kusi go, pieści i podsuwa sztylet.
Ubu podbiega do telewizora i zamachuje
się na widocznego na ekranie władcę. Do
pokoju tymczasem wpada gromadka
osób z pokrywkami i kijkami, bawiąc się
jak dzieci w wojenkę. A w telewizji jacyś
"Ruscy" biją faszystów. Jedna z osób za-
krywa pokrywką ekran, a kiedy ją zdejmie,
młody Kuroń zaprasza na egzotyczną
potrawę. Podczas uczty Ubu zamienia się
nagle w ogromnego białego niedźwiedźa,
więc wszyscy uciekają. Pozostaje tylko
osiłek - rotmistrz (Jerzy Goldbeck), duże
dziecko, który sadowi się przed telewi-
zorem, żeby obejrzeć ulubionego Reksia.
W końcu we troje zawiązują spisek, ale
nagle z ekranu Ubu słyszy wezwanie do
króla. Wpada w panikę, bo sądzi, że wy-
kryto ich zdradziecki plan. Wyłącza więc
szybko telewizor i ucieka do szafy.

Ale po chwili w telewizorze pojawia się
orszak królewski, który raptem wkracza
do pokoju, w którym mieszka Ubu. Polski
król (Lech Chojnacki), jego małżonka
i dwaj synowie wyglądają jak z "Cepelii":
ozdoby i insygnia są ze słomy, a skrzydła
husarskie na ramionach synów wyglądają
jak oskubane gęsi. Stół staje się naraz
tronem, a za chwilę - przewrócony na bok
- otwartą klapą do podziemnej kaplicy ze

Po lewej: "Ubu król" Alfreda Jarry'ego.
Na zdjęciu: Mariola Ryl-Krystianowska
(Ubica), Jerzy Goldbeck (Bardior),
Krzysztof Outkiewicz (Ubu)
U góry: "Ubu król" Alfreda Jarry'ego.
Na zdjęciu: Jerzy Goldbeck (Bardior),
Marcel Górnicki (Władysław), Piotr
Grabowski (Byczysław), Katarzyna Gola-
szanka (Rozamunda)

skarbami. Postaci wchodzą za ten blat na
coraz bardziej podkurczonych nogach,
jakby schodziły do podziemia.

Wszystko teraz dzieje się niemal na za-
sadzie "zabili go i uciekf'. Królowi wpraw-
dzie odpada głowa, ale rotmistrz żyje
nadal, choć w szafie przebija go kijem-
-szpadą królowa. Władza zaś przybiera
groteskowe kształty, zgodnie z myśleniem
samego Ubu. Ten ostatni ma program za-
iste bolszewicki: rozdać, a potem odebrać
i zgładzić. Odcinane głowy spadają po ko-
lei do zsypu. Na ekranie protestują
żałośnie jacyś sędziowie, a tymczasem
sądy sprawuje Ubu, który wymyśla podat-
ki nawet od małżeństw i zgonów. W szafie
tymczasem opozycja urządza polityczny
teatrzyk, a Ubu ogłasza reformatorski pro-
gram, który ma mu zapewnić bogactwo.

Na nieszczęście rotmistrz ucieka i spro-
wadza Moskali. Wkroczenie cara z mał-
żonką przybiera formę operową, a szafa
zamienia się w cerkiew. Dochodzi do bit-
wy, która przypomina wojnę rozgrywaną
w przedszkolu. Ubu mówi już o potrzebie
przebaczenia, a nawet skory jest zostać
świętym. Na ekranie słychać śpiewy
mnichów. Musi jednak odzyskać złoto,
więc postanawia Ubicy wygarbować skórę.
Torturuje ją igłami do szydełkowania,
które sprawiają jej niewysłowioną roz-
kosz. I wtedy wpada Byczysław (Piotr
Grabowski) pałający żądzą zemsty. Prze-
bija kijkiem Ubu, a potem wbija kije w Ubi-
cę, czym ją jeszcze bardziej rozpala.
Wreszcie konstruuje ze stołu i stołków
drewnianego rumaka, na którym pędzi
z kijkiem w dłoni ku chwale. Ubu i Ubica
kryją się w szafie, a wkoło galopującego
w miejscu Byczysława krąży korowód
duchów. Swiatło gaśnie.

Świecący telewizor to dla Ubu i jego żo-
ny swoiste opium, to ich ognisko domowe,
całe ich życie. Oboje śnią sen o własnej
potędze, o zamachach stanu i egzekuc-

oa:
<{
za:
UJ
co
::;:
<{
o-c

jach, których dokonują, nawet o wojnach
- oczywiście z "Ruskimi". Odziani we
włóczkowe stroje (przypominające kolczu- ,
gi) jawią się jako zdegenerowani już do
cna bohaterowie Witkacego (replika Leo-
na i jego matki z MatkI). Polityka i historia
w fantazji obojga prostaczków zmieniają
się w wielką makabrę i farsę. Ich mieszka-
nie staje się areną mordów i spisków,
walk o władzę i tyranii. Oczywiście pod
wpływem telewizyjnych filmów sensacyj-
nych, thrillerów i fantasy. Stąd też grotes-
ka miesza się z makabrą. Parodia z farsą.
Technika ukrytej kamery z techniką lal-
kową. Hamlet z Makbetem. A inwencja
reżysera z bardzo dobrą grą aktorską.

W tym przedstawieniu pomysł goni po-
mysł, ale tych pomysłów jest zbyt wiele.
Nie wszystkie są tej samej próby. Opera
i farsa, groteska i parodia, teatr absurdu
i teatr operowy, teatr lalek i wielkie nad-
marionety. W dodatku przedstawienie jest
za długie, a nie wszystkie sceny i nie cała
symbolika (także narodowa) wydają się
być dostatecznie czytelne. Jedno jest
pewne: to rzeczywiście współczesny Ubu,
we współczesność wplątany, wywodzący
swą absurdalną wizję historii z masowej
wyobraźni prostaczków, zjadaczy telewi-
zyjnej papki, z ich "zmacerowanej" wyob-
raźni i mentalności. Trudno też odmówić
poznańskiemu Ubu... oryginalnej konst-
rukcji i świeżości w konstruowaniu sce-
nicznej rzeczywistości. W wielu momen-
tach odkrywa on na nowo zabawność sa-
mej sztuki, dzięki zresztą nie tylko
inwencji reżysera, ale także bardzo dobrej
grze aktorów.

Ubu król Alfreda Jarry'ego, reż. Waldemar Śmi-
gasiewicz, scen. Maciej Preyer, muz. Krzesimir
Dębski, choreogr. Władysław Janicki. Teatr
Animacji, Poznań (1998).
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Przyjazny świat
Magda Huzarska-Szumiec

Odpowiedź na pytanie dlaczego Walt
Disney odniósł tak ogromny sukces

jest prosta. Firmowane jego nazwiskiem
kreskówki są po prostu ładne - znakomi-
cie narysowane i utrzymane w pogodnych
kolorach. I właśnie do tych dobrych
wzorców sięgnął Adolf Weltschek - re-
żyser, a także pomysłodawca scenogra-
fii przedstawienia Trzy świnki, granego
w krakowskim Teatrze "Groteska". Spek-
takl przeznaczono dla naj młodszej i - jak
wiadomo - najtrudniejszej widowni. Sztuką
jest bowiem utrzymanie przez ponad go-
dzinę w napięciu uwagi trzy- i cztero-
latków. W "Grotesce" to się udało, o czym
świadczą otwarte z wrażenia buzie przed-
szkolaków. Sukces leży przede wszyst-
kim w dostosowanej do możliwości odbio-
ru maluchów intrydze, interesujących
pomysłach teatralnych oraz w samych lai-
kach.

Główni bohaterowie widowiska: Kwiatu-
szek, Ryjek i Kropka to lalki wielkości
oglądających je dzieci. Wzbudzają nie tyl-
ko zaufanie, ale też chęć zaprzyjaźnienia
się, co maluchy manifestują wyrywaniem
się na scenę. Świnki muszą udowodnić
mamie, że już są dorosłe. W tym celu
zostają wysłane w świat. Różnice charak-
terów (Ryjek jest łakomczuchem, Kwiatu-
szek - małą modnisią, a Kropka - jedyną
rozsądną w tym towarzystwie świnką)
sprawiają, iż losy bohaterów toczą się od-
miennym torem. Pierwsze kroki po opusz-
czeniu domu Ryjek kieruje do restauracji
Adama Żeberko. Wybredny prosiak wy-
brzydza do tego stopnia, iż otrzymuje

U góry: " Trzy świnki" Adolfa We/tscheka

Po prawej: .Semooeixe" Małgorzaty
Kamińskiej-Sobczyk.
Na zdjęciu: Teresa Pod/asek (Marysia)
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w końcu "ostre danie" z ryby pily, a do tego
potrawę z rekina. Dodatkowym źródłem
humoru są zabawne rekwizyty w rodzaju
kłapiącej zębami wazy. Elementy horroru,
potęgowanego filmową muzyką Pawła
Moszumańskiego, posiada scena z Kwia-
tuszkiem. Pragnąca zmienić się w królew-
nę świnka, wpada bowiem w ręce krawco-
wej Elegancji Lux, która upina na niej su-
kienkę, przy pomocy ogromnych szpil.
Oglądające spektakl dzieci doskonale ro-
zumieją umowność tej sceny, jak też in-
nych, np. z udziałem groźnego wilka.

Maluchy śmieją się z jego nieporad-
ności, chociaż został wyposażony w sta-
lowe szczęki i czarne skrzydła godne Bat-
mana. Ta nibyzbroja jest kolejnym ukło-
nem twórców w kierunku małych od-
biorców, dzieci żyjących w świecie telewi-
zyjnych bohaterów i gier komputerowych.
Stąd też te okrzyki zachwytu na widok
domku wybudowanego przez rozsądną
Kropkę, wyposażonego w automatyczne-
go robota, który na progu wita sokiem
pożądanych gości, rozprawiając się
równocześnie z intruzami.

Wszystko to dzieje się na scenie zbu-
dowanej przez Elżbietę Oyrzanowską
z zastawek i pudełek. Wystarczy je tylko
odwrócić, by leśny krajobraz zmienić
w miasteczko. Ze scenografią utrzymaną
w przyjaznych, pastelowych barwach z do-
minującym błękitem nieba, doskonale
komponują się aktorzy animujący lalki.
Przebrani za chmurki, w niebieskich kos-
tiumach, z twarzami zakrytymi woalką
stają się praktycznie niewidzialni. To
właśnie dyskretnie poruszani przez nich
bohaterowie spektaklu tworzą przyjazny
dziecku, a zarazem atrakcyjny niczym
Disneyowskie kreskówki, świat bajki.

Trzy świnki Adolfa Weltscheka, reż. i pomysł
scenografii Adolf Weltschek, scenografia i lalki
Elżbieta Oyrzanowska, muz. Paweł Moszu-
mań ski. Teatr "Groteska", Kraków (1998).

Samo-życie
Wojciech Majcherek

W ubiegłorocznym konkursie polskiej
sztuki współczesnej, zorganizowa-

nym przez MKiS i ZASP, znalazło się
sporo przedstawień teatrów lalkowych.
Wśród nich Samobajka Małgorzaty Ka-
mińskiej-Sobczyk wyróżniła się nie tylko
dlatego, że była utworem prapremiero-
wym. Wcześniej doceniło ją jury poz-
nańskiego Konkursu na Sztukę Teatralną
dla Dzieci. Autorka sama wyreżyserowała
swój tekst w teatrze, któremu dyrektoruje.

Małgorzata Kamińska-Sobczyk przed-
stawia dzieciom wizję przyszłego świata,
w którym wszystko jest zautomatyzowa-
ne, wykonuje się samo. Być może drama-
turgicznie tło bajki nie zostało dostatecz-
nie mocno nakreślone, wielu rzeczy trze-
ba się domyślać. Pewne jest jednak, że
życie w tej utopii tylko z pozoru wydaje się
wygodne i szczęśliwe. Marysi, głównej
bohaterce Samobajki, bardzo doskwiera
samotność, brak autentycznego zaintere-
sowania ze strony rodziców, zajętych
wciąż swoimi sprawami. Dziewczynka
przyjaciół znajduje wśród trojga sympa-
tycznych gryzoni: Myszy Aurelii, Chomika
Bazylego i Szczura Euzebiusza. To one
przywrócą rodzinie Marysi dobre i praw-
dziwe uczucia. Lecz nim się to stanie, bo-
haterowie bajki przeżywają rozmaite przy-
gody.

Niewątpliwą zaletą przedstawienia jest
to, że jego dydaktyzm ukryty został
w sporej dawce niewymuszonego humo-
ru. Dziecięca widownia świetnie reaguje
na dowcipy sytuacyjne o burleskowym
niemal charakterze. Reżyserce chwali się
też umiejętne połączenie planu żywego
(z dobrymi rolami Teresy Podlasek - Ma-
rysi, Hanny Piotrowskiej - Mamy i Marka
Huczyka - Taty) i lalkowego (kukiełki gry-
zoni animowali: Eryka Grynagiel, Bożena
Borek, Michał Milczarek). Samobajka oka-
zała się więc spektaklem bezpretensjo-
nalnym, pozbawionym infantylności cha-
rakterystycznej dla części lalkowej pro-
dukcji, wykonanym bez szarży, skromnie,
ale gustownie. Być może warto, by teks-
tem Małgorzaty Kamińskiej-Sobczyk zain-
teresowaly się te teatry lalkowe, które tak
bardzo narzekają na brak rodzimej,
współczesnej literatury dla dzieci.

Samobajka Małgorzaty Kamińskiej-Sobczyk,
reż. M. Kamińska-Sobczyk, scen. Andrzej
Szulc. Teatr Tęcza, Słupsk (1992).



Z autorskiej szuflady

Krystyna Chołoniewska pisze sztuki
kłopotliwe dla realizatorów, bo nie

chce proponować utworów lekkich, łat-
wych i przyjemnych, bo ma bogatą wyob-
raźnię i niechęć do rygorów, konwencji.

Decyzja absolwentki filologii polskiej
UJ, krakowianki, o napisaniu utworu dla
teatru nie przyszła szybko, bo dopiero
w roku 1995. Pierwsza próba - wyróżnio-
na w szóstej edycji konkursu Ogólnopol-
skiego Ośrodka Sztuki dla Dzieci i Mło-
dzieży praca Gdzie jest Mateusz - i póź-
niejszy udział w organizowanych przez
Ośrodek zaniemyskich warsztatach dla
dramaturgów utwierdziły ją w przekona-
niu, że pisać warto i w ciągu czterech lat
dostarczyła osiem sztuk.

Zaczęło się jednak kilkanaście lat temu
od radia. Po audycjach o wybitnych kom-
pozytorach i pisarzach przyszła pora na
tematykę dziecięcą i młodzieżową. Kilka
jej słuchowisk zostało wyróżnionych i na-
grodzonych na konkursach Polskiego Ra-
dia, a Biegam wygrało międzynarodowy
konkurs OIRT. W kręgu zainteresowań
Krystyny Chołoniewskiej, wówczas nau-
czycielki, na pierwszy plan wysuwał się -
i będzie to później widać w twórczości dla
teatru - temat dorastania, poddawania
próbom w trudnych sytuacjach, funkcjono-
wania w grupie. Przyglądanie się tym
problemom, ujmowanym zazwyczaj w nośne
metafory, ma pomóc w odpowiedzi na py-
tanie: jaką cenę w procesie dojrzewania
płaci młody człowiek, czy doświadczenia
musi zdobywać sam i jaka jest w tym rola
dorosłych.

Przykładem sztuki, w której dziecko
wyzwala się z niedojrzałości, wyrusza
w samodzielną wędrówkę, poznaje smak
przyjaźni i tajemnicę życia jest aktorsko-
-pantomimiczno-lalkowy projekt zatytuło-
wany Dziecko klaunów. Pociągający, atrak-
cyjny i ważny tekst, ale niełatwy w realiza-
cji.

O różnych obliczach dojrzewania, o od-
powiedzialności dorosłych i o roli miłości
jest Wszystko, czego potrzebujesz, w któ-
rej to sztuce autorka w interesujący
sposób przetwarza motyw szczurołapa.
Do wyludnionego Hamelin, z którego
przedtem wyprowadzono wszystkie dzie-
ci, przypadkowo trafia grupa muzyków
rockowych. Brakuje prądu, jeden z nich
sięga po flet... Rodzice podejmują drama-
tyczną próbę wykorzystania siły muzyki
do nakłonienia swych, już nastoletnich
pociech, do powrotu. Młodzież wkracza
do miasta, ale jakże odmieniona, niere-
spektująca zasad, zepsuta. Degeneracja

Zbigniew Rudziński

DOJRZEWANIE
dorosłych poszła jednak jakby dalej. Kto
komu miał przekazywać wartości, kto jest
bardziej zepsuty? Sztuka ta, mimo orygi-
nalności podejścia do tematu, grzeszy
nieco nadmiarem słów i podejmowanych
wątków. Zignorowanie jednak tego tekstu
- to grzech jeszcze większy.

Ostatnia sztuka wyróżniona w poz-
nańskim konkursie Miejsca rzeczy za-
pomnianych, traktuje również o dojrzewa-
niu, ale przewrotnie, bo owo dojrzewanie
możliwe jest nie tyle dzięki, co wbrew
dorosłym. Jej bohaterem jest dziecko
w "szponach" showbiznesu. Niezwykle is-
totną rolę pełni w tej sztuce ukryta w za-
kamarkach telewizyjnego gmachu bajka
o królu, pięknej młynarzównie i bez-
względnym karle. Utwór ten najlepiej zais-
tniałby w telewizji, cóż kiedy w swej wymo-
wie jest krytyczny wobec tej instytucji, pro-
dukującej tuziny programów lansujących
półgwiazdy, półdzieci półwystępujące z pół-
playbacku ku uciesze półrodziców ...

Jedyny dotychczas zrealizowany poza
słuchowiskami tekst Chołoniewskiej, Afe-
ra (niewyemitowane jeszcze widowisko
pt. Szkolne graffitI) - dla Teatru TV wy-
reżyserowany przez Witolda Adamka -
opowiada o konflikcie niepokornej nasto-
letniej indywidualistki z konformistycznymi
postawami rówieśników oraz nieuczci-
wością i głupotą szkolnych pseudopeda-
gogów.

Dostarczanie dziecku rozrywki nie jest
mocną stroną krakowskiej pisarki - także
autorki wierszy, opowiadań oraz scenariu-
szy większych przedsięwzięć, powsta-
jących m.in. przy współpracy z Toma-
szem Dettlofem i Piotrem Tomaszukiem.
Jej wczesne sztuki, tworzone dla teatru
lalek To nie jest Ameryka, Moje prawdzi-
we królestwo, w których konflikty i emocje
są słabsze od żywiołu zabawy, nie były
udane. Chołoniewska pokazuje lwi pazur,
kiedy staje w obronie dziecka, kiedy chce
je uchronić przed zagrożeniami. Odnajdu-
je i uruchamia wtedy w sobie pamięć
dzieciństwa i razem z dzieckiem (sama
jest matką czworga) na nowo doświadcza
bólu dojrzewania, a jednocześnie przeka-
zuje prawdy o potrzebie miłości, przyjaźni,
zachowania swojego "JA". Jest w niej
przejmująca wrażliwość na sprawy innych
i mimo wybiegów w fikcję, łączenia baśni
z trywialną rzeczywistością czujemy, że
wszystko ma źródło w osobistych
doświadczeniach autorki, że nie cierpi
ona schematów, łatwych chwytów na
"dobrą" sztukę, a daje w prezencie swoją
osobowość.

Krystyna Choloniewska

W Miejscach rzeczy zapomnianych
i O Bartku i pewnym królestwie - utwo-
rach o wiele sprawniejszych i dojrzal-
szych niż te sprzed kilku lat - autorka
chce nas również przekonać, że baśń,
konkretyzując się w indywidualnym odbio-
rze, naprawdę schodzi na ziemię i ma
realny wpływ na ludzkie losy, przestaje
być ponadczasowa i pozaprzestrzenna,
można ją spotkać w telewizyjnym studio,
w cyrku, szpitalu czy na podwórku. Emoc-
jonalny związek dwunastoletniej Asi z bo-
haterami odnalezionej bajki pozwala
dziewczynce wyzwolić się z blichtru do-
tychczasowego życia wśród dorosłych,
poznać istotne wartości: Natomiast histo-
ria Bartka to oswajanie młodego widza ze
śmiercią, zjawiskiem dla dziecka nie-
pojętym, a jakże ważnym.

Krystyna Chołoniewska jest autorką
niepodjętych ciągle jeszcze przez teatr
wyzwań. Czy świadczy to o słabości tych
tekstów, czy o zrutynizowaniu oraz zbyt
merkantylnym myśleniu inscenizatorów?
Niech rozstrzygnie lektura. W najnow-
szych zeszytach "Nowych Sztuk dla Dzie-
ci i Młodzieży" ukazały się: Dziecko
klaunów i Miejsca rzeczy zapomnianych.
Inne teksty dostępne są w zbiorach
poznańskiego Ośrodka. Czytajmy zatem
Chołoniewską!

•
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Czasem mam wątpliwości, czy szkoły
lalkarskie powinny aktywnie uczestni-

czyć w profesjonalnym życiu festiwalo-
wym. Czy ich udział w rozmaitych
imprezach nie powinien być bierny, pole-
gać na oglądaniu, analizie i dyskusji.
Zwłaszcza dziś, kiedy profesjonalni artyści
odczuwają coraz mniejszą potrzebę
oglądania prac swoich kolegów, skupieni
na własnej twórczości. I zwłaszcza dziś,
kiedy system kształcenia lalkarzy w Polsce
tak bardzo związany jest z zainteresowa-
niami pedagogów (z reguły realizującymi
się w instytucjonalnych teatrach) i mimo
rozmaitych deklaracji nastawiony na przy-
gotowywanie aktorów do dużych zespołów
teatralnych. W rezultacie, studenci poka-
zują troszkę lepsze (rzadko) lub troszkę
gorsze (częściej) wersje spektakli, jakich
wiele wokół nas. W najlepszym wypadku
wnoszą swoją młodość i bywa ona jedyną
bądź najważniejszą zaletą szkolnych pre-
zentacji.

Widziałem, jak każdy z nas, lepsze
i gorsze studenckie spektakle. Nigdy jed-
nak dotąd nie uczestniczyłem w po-
ważnym międzynarodowym festiwalu tak
zdominowanym przez szkołę i młode po-
kolenie lalkarzy: prawie niewidocznych
w festiwalowym życiu zakulisowym i zara-
zem rozsadzających festiwalową scenę.
Zdarzyło się to latem 1998 w Zagrzebiu,
podczas 31. edycji zasłużonego chorwac-
kiego festiwalu PIF. Był to dobry festiwal,
obfitujący w znakomite i bardzo dobre
spektakle, wśród których znalazło się
znane już u nas przedstawienie Stephena
Mottrama (Anglia) Nosiciele nasion, być
może najlepsza dziś w Europie wersja pa-
cynkowej jednoosobowej komedii ulicz-
nej, Laszlo Vitez, w wykonaniu teatru
Maskaras (Węgry) czy przyjęty z niezwy-
kłym entuzjazmem przez publiczność
spektakl teatru z Rijeki (Chorwacja) Mar-
tin, szewc nad szewce (swobodny prze-
kład oryginalnego i wieloznacznego tytułu
NadpodstolarMartin Rene Medveseka).

A jednak tym razem wszystkich mistrzów
lalkarskich przebili studenci. Z bogatym
programem złożonym z trzech spektakli
i wieczoru dyskusyjnego wystąpiła The
School of Visual Theatre z Jerozolimy (Izra-
el), jedna z coraz liczniejszych dziś szkół
lalkarskich na świecie. Powstała w 1986 ro-
ku z inicjatywy artystów, którzy wcześniej
założyli dobrze dziś znany The Train Theat-
re. Chodziło im o to, by z lalkarstwa uczynić
sztukę interdyscyplinarną, zintegrowaną
z innymi fonnami sztuki wizualnej czy
przedstawiającej. W szkole nauczali lalka-
rze, rzeźbiarze, malarze, aktorzy, reżyserzy,
performerzy i specjaliści od sztuki wideo
i w takich też kierunkach podążali ich wy-
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.Fsrenheim", The School ot Visual
Theatre, Jerozolima

ramów naprawdę widać dopiero w teatral-
nych realizacjach, które pokazano w Zag-
rzebiu. Atrakcją okazała się nie młodość
lalkarzy, ale ich nietuzinkowa wyobraźnia,
perfekcyjne opanowanie rzemiosła i
przede wszystkim świeżość pomysłów, na
których oparli swe prezentacje. W Zagrze-
biu widać było wyraźnie, że nowa genera-
cja lalkarzy nie czeka na zwolnienie im
miejsca przez poprzednie pokolenie. Oni
to miejsce zajmują siłą, na dodatek ku
pełnej satysfakcji widzów i większości ko-
legów-lalkarzy. Wydaje się, że w jerozo-
limskiej szkole sprawdza się bodaj
najświętsza zasada wszelkiego kształce-
nia: wyzwolić w uczniu jego własny, indy-
widualny talent. Widać wyraźnie, że pod
czujną ręką nauczycieli młodzi artyści
mówią we własnym imieniu, o własnych
problemach i własnym głosem. A to nie-
zbyt często bywa regułą szkolną (nb. w na-
szych szkołach egzaminowani są nieus-
tannie wykładowcy, nie studenci).

chowankowie. Zaczęło się od dwuletnich
studiów, które z czasem przekształciły
się w trzyletnie, a już wkrótce będą miały
czteroletni status studiów uniwersyteckich.

The School of Visual Theatre kształci
różnorodnych artystów w rzadko kojarzo-
nych dyscyplinach: sztuka performance,
taniec, lalkarstwo, multimedia i reżyseria.
Rok pierwszy jest wprowadzeniem do
różnych dziedzin. Na drugim każdy stu-
dent kształci się według indywidualnego
programu nauczania. Trzeci jest przygoto-
waniem i realizacją profesjonalnego, indy-
widualnego projektu, który powinien
otwierać młodemu artyście drogę do za-
wodowstwa. Rezultaty szkolnych prog-



Prezentacja The School of Visual Theat-
re, rozpisana na kilka dni, zaczęła się spek-
taklem Farenheim wg scenariusza, ze sce-
nografią i w wykonaniu Elit Veber. Jest to
doskonały spektakl szkolny. Bardziej nawet
monodram niż spektakl, gdyż aktorce
milcząco partneruje kolega, odzywający się
raz, w ostatniej scenie. Historia Ferenhei-
ma, który opuścił dom, idąc na wojnę, a kie-
dy wrócił - nikogo w nim nie zastał i nic już
nie było jak dawniej, opowiedziana została
przez Elit Veber przy pomocy lalek - kor-
pusów na stojakach bądź kawałków garde-
roby zawieszonych na krześle, uzupełnia-
nych dwiema maskami: białą - dziewczyny
i zieloną - mężczyzny, później zmultipliko-
waną na wszystkie męskie postaci. Spek-
takl jest precyzyjny, czysty, szlachetny,
pełen skrótu i umowności, może nieco lite-
racki. Jest bezbłędnym wykonaniem zada-
nia na temat. Elit Veber demonstruje wrażli-
wość, skupienie i umiejętności doświad-
czonej i dobrej aktorki. Przyciąga uwagę.
I jednocześnie zaostrza apetyt przed kolej-
nymi prezentacjami.

Apetyt rzeczywiście rośnie. Dni Shduna
i Mashkof to dwie etiudy wyreżyserowane
przez Yifat Maor, ze scenografią Shirly Pit-
lic, które są też wykonawczyniami obydwu.
Pierwsza ma kształt estradowego numeru:
zza pianina wystaje głowa aktorki-śpie-
waczki, która wykonuje partię Carmen. Już
samo wykonanie warte jest uwagi, po chwili
jednak widać, że do głowy aktorki doczepio-
ny jest miniaturowy korpus i nogi lalki.
Piękna Carmen Bizeta jest zatem karlicą.
Na tych kontrastach piękna i brzydoty, wo-
kalnej finezji i animacyjnej rubaszności
oparta jest komiczna, dowcipna i błyskotli-
wa etiuda. Druga część programu jest zna-
cznie pełniejszą propozycją teatralną. Za-
czyna się od wykreowania pokracznego
człowieczka animowanego przy pomocy
rąk, nóg i korpusów aktorek. Opowiadana
historia jest miłosną tragedią dwojga ludzi,
którzy nie pasowali do siebie. Ich niedopa-
sowanie ma monstrualny, także fizycznie,
charakter. Pokraczny człowieczek jest małą
lalką, jego wybranka - gigantycznym korpu-
sem-beką, z której wystaje głowa aktorki.
W tej beczce-spódnicy mieści się także te-
atrzyk, w którym występuje człowieczek.
Przesyłają do siebie listy, w końcu decydują
się na spotkanie. Scena przeistaczania się
kobiety-beczki, za pomocą kilku drobnych
retuszy i dodatków w kostiumie, w wytwor-
ną, nadludzkich wymiarów damę jest jedną
z piękniejszych, jakie zdarzyło mi się wi-
dzieć. Ze swej wyniosłości, sięgającej palu-
damentów, dama nie może dostrzec ko-
chanka, małego człeczka. Ten wspina się
do niej, wyciąga, aż pęka nie spotkawszy
się z ukochaną, która nie zdoła usłyszeć
nawet jego wołania, taki ich dzieli dystans.
Dopiero w finale, u swoich stóp odnajdzie
szczątki bohatera. Najprostsze efekty teat-
ralne budują w tej miniaturze wrażenie wiel-
kiego, mądrego teatru.

Pełnowymiarowym i bez wątpienia dos-
konałym spektaklem jest trzecia propozycja
szkolna zatytułowana Zabiłam Tommy'ego,
będąca dyplomowym przedstawieniem nie-
dawnej absolwentki The School of Visual
Theatre - Miryam Zaltsberg i współpra-
cującej z nią, także absolwentki szkoły -
Tsipor Frumkin, prowadzących dziś własny
teatr, Habamah. Jest to spektakl autorski,
zainspirowany 10 małymi Murzyniątkami
Agathy Christie. Bohaterka, goszcząca na
tajemniczej wyspie Mr. Shoftmana, odkrywa
któregoś dnia, że w jej pamiętniku została
tylko jedna kartka, ktoś ukradł pozostałe.

Historia, dziejąca się w starym kredensie
(wyspa), zaczyna się niezwykłym obra-
zem, kiedy z kredensu wysypują się
pogniecione, białe kartki pamiętnika. Wy-
pełniają one scenę. Wśród nich pojawia się
głowa aktorki, zajmująca niemal całą
przestrzeń kredensu. Rozpoczyna ona
własne dochodzenie, eliminując kolejnych
gości zaproszonych przez Shoftmana.
Spektakl ten, rozgrywany przy pomocy pa-
pierowych figurynek, błyskawicznie na
oczach widzów tworzonych postaci, jest
doprawdy wirtuozerski. Plotą się tu rozma-
ite wątki, mieszają z niezwykłą precyzją
budowane przestrzenie gry, inwencja plas-
tyczno-animacyjna zdaje się nie mieć gra-
nic - a wszystko nanizane na jeden
łańcuszek, w którym nie ma niepotrzeb-

Liliana Bardijewska

nych słów ani gestów. Napięcie dramatycz-
ne skonstruowane jest z podręcznikową
skrupulatnością. I sukces jest podręczniko-
wy, gdyby istniał jakikolwiek podręcznik,
zamieszczający przepis 'na sukces. Ten
spektakl odkrywa prawdziwy czar teatru.

Nie mam wątpliwości, że The School of
Visual Theatre z Jerozolimy przywiozła
bardzo specjalny program. Trudno byłoby
go powtórzyć z każdym rocznikiem stu-
dentów. Ale fakt, że jednak takie cuda się
zdarzają, każe mi jeszcze raz zastanowić
się nad udziałem szkół lalkarskich w
międzynarodowych festiwalach. Gdyby
nie festiwal w Zagrzebiu, można by było
nie przeżyć takich niezwykłych teatral-
nych chwil. •

Opowieści klownów
- Plowdiw '98

Pod przekornym hasłem Dwóch to za
mało, trzech to za dużo już po raz

siódmy odbył się w bułgarskim Plowdi-
wie festiwal najciekawszych kameralnych
spektakli sezonu. W siedzibie teatru lalek
u podnóża antycznego amfiteatru na 3000
miejsc w ciągu sześciu wrześniowych dni
spotkało się 20 zespołów, prezentując 26
przedstawień. Taka doza dwu- i trzyosobo-
wych spektakli pozwoliła zaobserwować
pewne prawidłowości i tendencje w rozwo-
ju bułgarskiego teatru w walizce.

Do konkursu stanęły zarówno niewielkie
zespoły prywatne, jak też teatry państwowe,
które coraz częściej ze względów finanso-
wych wystawiają małoobsadowe miniwido-
wiska. Festiwalowy repertuar składał się pół
na pół z adaptacji popularnych bajek oraz
klasyki literatury dziecięcej, przybierających
często formę dosyć swobodnych trawestacji
oryginału. Obok Spiącej Królewny, Aladyna,
kota w butach i serbskich trzech świnek był
więc w Plowdiwie Buratino, Robinson Cru-

soe, Kubuś Puchatek oraz chorwacki
Mały Książę. Wśród 26 przedstawień zna-
lazła się tylko jedna sztuka pisana dla te-
atru lalek i jeden oryginalny, kabaretowy
scenariusz.

Reżyserzy i adaptatorzy, najczęściej
w jednej osobie, najchętniej wykorzysty-
wali konwencję teatru w teatrze, wprowa-
dzając na scenę dwóch lub trzech narra-
torów (zazwyczaj klownów), którzy opo-
wiadali swoją historyjkę, przeszkadzając
sobie nawzajem i przekomarzając się z pu-
blicznością. Te klownady niejednokrotnie
niestety rozsadzały strukturę spektaklu,
stając się sztuką dla sztuki. Największy

"Śpiąca królewna", Teetr.Puch",
Błagojewgrad, Bułgaria
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aplauz publiczności wzbudziły klowny z so-
fijskiego Centralnego Teatru Lalek, opo-
wiadające pełną scenicznych gagów i sło-
wnego humoru bajkę o Nieśpiącej Kró-
lewnie. Jednakże w najciekawszych
widowiskach, które zyskały także uznanie
jurorów, klownów zastąpili animatorzy-ga-
wędziarze o równie dużej vis comica, lecz
bardziej wysmakowanym poczuciu humoru.
Para aktorów z prywatnego teatrzyku
.Puch" z Błagojewgradu ujęła widzów pre-
cyzją i delikatnością, z jaką animowali mi-
niaturowy, mieszczący się na małym stoliku
świat Spiącej Królewny. Bohaterami tej
iskrzącej humorem i poezją bajki były nie-
wielkie, prowadzone od góry lalki oraz
niezwykle mobilny, filigranowy królewski
pałac, objawiający coraz to nowe swoje
oblicza. To barwne, dynamiczne miniwi-
dowisko z pewnością godne jest pokaza-
nia na największych festiwalach!

Duże uznanie zarówno publiczności, jak
i krytyki wzbudził spektakl Bosy kosik Rady
Moskowej z Burgaskiego Teatru Lalek.
Głównym atutem tej bajki o naiwnym kosie
i chytrej lisicy była metaforyczna, dziergana
na drutach scenografia oraz brawurowe ak-
torstwo dwuosobowego zespołu, który
równie dobrze czuł się w rytmie ludowej
muzyki bułgarskiej, jak i rosyjskiej. Każdej
kolejnej zmianie "topograficznej" - z lasu,
poprzez łąkę, po rzekę - towarzyszyła bo-
wiem zmiana kulturowego nacechowania,
znaczona muzyką i elementami choreogra-
fii. Uwagę zwracały także oryginalne lalki -
spiralnie skręcone, pełniące zarazem rolę
masek, a niekiedy nawet rekwizytów, jak na
przykład głowa lisa, będąca zarazem jego
dłonią i kieszenią.

Tego typu scenograficzne "czary" nie-
jednokrotnie zaskakiwały festiwalową
publiczność, bo też właśnie, specyficzna,
nasycona regionalnym kolorytem plastyka
wydaje się w tej chwili największą siłą
bułgarskiego teatru lalek. Stefka Kiuwlije-
wa z jednej strony wyczarowała przed
publicznością filigranowy, segmentowy
pałac Spiącej Królewny, z drugiej zaś -
robione na drutach plenerowe scenerie
Bosego kosika. Sławczo Malenow umie-
ścił swojego Buratina wśród tiulowych
draperii wirujących na obrotowej scence,
zaś Wirdżinia Petkowa zbudowała ma-
giciny świat Aladyna z rafiowych łubia-
nek, koszyków i girland. W tych metafo-
rycznych przestrzeniach obok swoich ani-
matorów poruszały się naj różniejsze lalki:
od lalkowej arystokracji - niezmiernie pre-
cyzyjnych marionetek Sławcza Maleno-
wa, poprzez dowcipne hybrydy - umiesz-
czone na spiralnej podstawie maski Stefki
Kiuwlijewej, po "spożywcze" muppety Olgi
Czuczić w jej autorskim spektaklu Bardzo
smaczny.

To nagrodzone przez jury dziecięce wi-
dowisko jest na poły kabaretową opo-
wiastką o urażonej miłości własnej ... ryżo-
wego tortu, wzgardzonego przez kap-
ryśną pannicę. Pochlipujący torcik
pląsami i śpiewami próbują rozweselić je-
go współtowarzysze z lodówki. Pierzaste
sałaty i grzywiaste pory demonstrują więc
efektowne piruety w takt rockowej muzyki,
zaś krążek nadkrojonego żółtego sera,
"rozebrane" banany i "zębate" stłuczone
jajo wcielają się w role wokalistów. Aż
szkoda, że cała ta scenograficzna wyna-
lazczość i kunszt animacyjny służą jedy-
nie kabaretowej rozrywce.

Do festiwalowych hitów należał z pew-
nością pastiszowy Hamlet Sliwenskiego
Teatru Lalek w reżyserii Sybi Sybewa
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i barkowej scenografii Emiliany Totewej.
Ten i ów mógł mieć zatrzeżenia do nieco
zbyt siłowej trawestacji Szekspirowskiej
arcytragedii, ale wszystkie wątpliwości
znikały w momencie, gdy trójka narra-
torów ożywiała pełen niespodzianek lalko-
wy świat. Wysmukłym jak z obrazów Mo-
diglianiego marionetkom Hamleta i Ofelii
partnerowały wielkie, przysadziste, "sza-
chowe" figury Króla i Królowej, unierucho-
mione w tronach i poruszające jedynie
głowami. Znakiem trupy komediantów
były przezabawnie animowane trąbki i pi-
szczałki, zaś zamkowej straży - kroczące
halabardy. Zaskakiwała animacyjna po-
mysłowość realizatorów, jak na przykład
lalki rozpadające się na segmenty i "sztu-
kowane" ciałami aktorów lub scenicznymi
rekwizytami. Ten wzbudzający huragany
śmiechu, niezwykle wysmakowany plasty-
cznie Hamlet może być ozdobą niejedne-
go zagranicznego festiwalu, także Szeks-
pirowskiego!

Wśród festiwalowych spektakli należy
także wspomnieć chorwackiego Małego

Księcia Lutkobusa z Zagrzebia, którego
akcja rozgrywała się na pisarskim biurku
Saint-Exupery'ego, gdzie lampa stawała
się latarnią, fajka - wygasłym wulkanem,
autorski szalik - lisem, zaś elektryczny
sznur - śmiercionośnym wężem. Duży
aplauz publiczności wzbudziło także po-
kazane poza konkursem barwne widowis-
ko gospodarzy, Delikatnie mówiąc Wale-
rego Petrowa w reżyserii Wasiła Apostoto-
wa, założyciela i długoletniego dyrektora
festiwalu. Plowdiwski przegląd przyniósł
bardzo wiarygodny obraz stanu lalkowego
teatru kameralnego w Bułgarii. Wyraźnie
stąd widać, że bułgarską "walizkę" niosą
przede wszystkim scenografowie, i to
niosą wysoko. Niewątpliwie sięgnięcie do
owej "walizki" i zaproszenie ich do
współpracy z polskimi teatrami wzboga-
ciłoby nasz lalkowy krajobraz.

•

Po latach
w Bukareszcie
Agnieszka Koecher-Hensel

IV Międzynarodowy Festiwal Teatru La-
lek w Bukareszcie, w dniach 24-30

października 1998, odbył się po 33-letniej
przerwie. Mimo wciąż trudnej sytuacji
w kraju zespół Tandarici postanowił na-
wiązać do tradycji słynnego i ważnego
niegdyś festiwalu. Warto przypomnieć, że
w Bukareszcie w 1958 r. po raz pierwszy
spotkały się teatry z obu stron żelaznej kur-
tyny. Pierwsze festiwale w Bukareszcie
miały ogromne znaczenie dla środowiska
lalkarzy i wysoką rangę artystyczną. Prze-
gląd nosił charakter konkursu i wiele z na-
grodzonych na nim przedstawień na trwałe
wpisało się w historię teatru lalek. Z pol-
skich przedstawień nagrodzone tam były:
w 1958 roku Guignol w tarapatach Teatru
"Lalka", Gdyby Adam był Polakiem, Noc
cudów"Groteski", Kolorowe piosenki "Arle-
kina"; w 1965 - Latający wiatrak Miniatury
i Najdzielniejszy "Marcinka". Należy żało-
wać, że przy wznowieniu tej imprezy w tym
roku zabrakło polskich spektakli. Repre-
zentowała nasz teatr jedynie wystawa lalek
Leokadii Serafinowicz, pokazana w foyer
Teatru Tandarica, dzięki czemu obejrzeli ją
wszyscy goście festiwalu. Rumuńskim lal-
karzom przybliżyć ona mogła fragmenta-
rycznie tendencje polskiego teatru z okresu
długiej pauzy festiwalowej. Niewiele
zresztą zagranicznych spektakli znalazło
się w tegorocznym repertuarze. Obok dzie-
więciu przedstawień rumuńskich (w tym
sześć Tandarici) zaprezentowali się Bułga-
rzy, Francuzi, Hiszpanie, Norwegowie oraz
solistki z Włoch i Brazylii.

Hasłem festiwalu były nowe tendencje
w teatrze lalek i taki temat miało sympoz-
jum, prowadzone przez prof. Henryka
Jurkowskiego z licznym udziałem rumuń-
skiego środowiska teatrologicznego. Czy
festiwal wyłonił nowe tendencje? Najcie-
kawsze przedstawienia trudno uznać za

nowatorskie: Grę świateł i cieni (Play ot
Light and Shadows) Teatru Lalek z Warny
- która jest formą teatru cieni rąk upra-
wianą przez Nikolinę Georgijewą konsek-
wentnie od ponad dziesięciu lat - czy też
bardziej abstrakcyjnie pokazywane cienie
przedmiotów (Shadows ot Found Ob-
jects)Teatru La Conica/La Conica z Bar-
celony. Plastycznie piękny, choć nieco
chłodny Ognisty ptak Strawińskiego w re-
żyserii Iriny Niculescu (Tandarica) w ja-
kimś sensie otwiera być może perspek-
tywę tendencji, którą w pełni ujawniły
solistki: Anne Westphal z Rio de Janeiro
i rzymianka Laura Kibel.

W spektaklu Iriny Niculescu Ognistego
Ptaka tworzyła aktorka wyposażona
w wielkie skrzydła; lekka animowana przez
nią materia budowała ekspresję postaci.
Podobnie Anne Westphal w spektaklu
Kuszące pomarańcze (Oranges ot Desi-
res) - zbudowanym na dramaturgii strip-
teasu - zaprezentowała grę ciała i różno-
rodnych materii; ewokowała napięcie
między ciałem a ideą kobiecego stroju.
Plastyka materii w zderzeniu ze wspa-
niałą plastyką ciała w tańcu, na pierwszy
plan jako instrument gry wysuwała ciało
aktorki. Dalej w tworzeniu showu, tym ra-
zem w konwencji jarmarcznego czy kaba-
retowego teatru, poszła Laura Kibel. Two-
rzyła postaci .Jalek" rozgrywających ske-
cze, przy użyciu obu nóg i rąk. Korpus
postaci tworzyły niewiarygodnie sprawne
i "mimicznie" wyraziste nogi. Dokąd nas
nogi poniosą (Va Dove Ti porte il Piede -
Teatro di Piede)?

Dokąd poniosą nas ciała aktorów? -
pytam mając w pamięci spektakl Krzysz-
tofa Raua Gianni, Jan, Johan ..., którego
zabrakło mi w Bukareszcie.

•



Anatomia lalki

Adam Kilian

ZNACIE? ...
TO POSŁUCHAJCIE (6)
O masce teatralnej

Miejscem, w którym maska pełni do
dziś doniosłą rolę jest teatr. Używana

była w teatrach różnych kultur, w różnych
obszarach geograficznych i w różnych epo-
kach. Jej podstawowa funkcja pozostawała
jednak wciąż niezmienna. Maska zakładana
przez aktora przedstawia zawsze jakąś od-
grywaną przez niego postać - personifikuje
osobę dramatu. Wiele wyjaśnić może ety-
mologia. Po łacinie maska teatralna okreś-
lana była słowem persona (personatus -
zamaskowany). Później słowo persona
zaczęło zarówno w łacinie jak i innych języ-
kach oznaczać osobę, człowieka.

Tragedia grecka początek swój bierze
z religijnych procesji ku czci Dionizosa
i stamtąd wywodzą się greckie maski teat-
ralne. O ukształtowaniu się maski wraz
z narodzinami tragedii i komedii antycznej
zadecydowały jednak także względy tech-
niczno-wizualne. W przestrzeni plenero-
wego teatru greckiego, nawet w świetle
słońca, twarz aktora byłaby niezauważał-
na. Maska stanowiła natomiast wyraźny
i zauważalny znak. Była większa niż natu-
ralna głowa, a światło wydobywało jesz-
cze jej plastyczność. Maska przez swój
wyraz w czytelny sposób oddawała cha-
rakter, nastrój, stan psychiczny postaci,
ból i rozpacz heroin i bohaterów tragedii,
złośliwość i wesołość starców komedii.
Patrząc na maskę, widz na pierwszy rzut
oka mógł odczytać wiek, klasę społeczną,
charakter postaci. Maski antyczne dzięki
swej specjalnej konstrukcji stanowiły jed-
nocześnie pudło rezonansowe wzmac-
niające głos ukrytego za nimi aktora.

W średniowiecznych misteriach i moralite-
tach maski służyły przede wszystkim przed-
stawianiu potworów i diabłów, personifikacji
przywar i występków. Najwspanialsza i naj-
większa, ziejąca ogniem i połykająca grzesz-
ników ogromna maska, zwana paszczą Le-
wiatana, symbolizowała na scenie piekło.
W intermediach komediowych często wystę-
powały groteskowe i karykaturalne maski
mające rozweselić publiczność w przerwach
poważnych i nabożnych widowisk.

Nowożytna, włoska improwizowana ko-
media masek, zwana komedią dell'arte,
była teatrem, który uruchamiała i tworzyła
swoista "maszyneria" masek o niezmien-
nych funkcjach scenicznych. Termin maska
nie oznacza tutaj tylko przedmiotu - rekwi-
zytu, ale przede wszystkim sceniczną po-
stać - personę. Mechanizm komedii opierał
się na stałym zestawie typów scenicznych,

które w różnych sztukach miały podobne
zadania oraz zachowywały własne imię,
kostium i cechy osobowości. Podejrzliwy,
skąpy i lubieżny starzec Pantalone miał
brązową maskę z długim haczykowatym
nosem. Mądrala Dottore - wielki nochal i
ogromne okulary. Sprytny, ruchliwy i zwin-
ny jak kot Arlekin, ubrany w różnokolo-
rową łaciatą kurtkę, nosił czamą półmaskę o
diabolicznej wręcz ekspresji. Również inne
słynne postacie komedii - bezczelny Pulcinel-
la, uparty Tartaglia, samochwał Capitano -

Indyjski teatr sakralny Kathakali z Kerali.
Heros Ardźuna

Skórzana maska teatru kommedia
dell'arte

Japońska maska Teatru No
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rozpoznawalne były dzięki przypisanym
im maskom.

Aktor grający w masce otrzymywał od te-
go przedmiotu realność swej roli. Dzięki jej
zastosowaniu następowało wzmocnienie
ekspresji ciała i gestu aktora. W komedii
dell'arte gest był ważniejszy niż wypowiada-
ny tekst. Maska narzuciła sposób porusza-
nia się odpowiadający typowi, który przed-
stawiała. Dyktowała nawet często ton głosu
właściwy danej postaci. Komedia włoska
wypracowała sobie tylko właściwy typ mas-
ki. Wynalazek polegał na zastosowaniu lek-
kiej, wykonanej ze skóry półmaski, w której
usta aktora pozostawały odkryte. Maska
była środkiem mającym wywołać efekt ko-
mediowy. Jej groteskowe rysy były grubo
przerysowane. Zasadą były ogromne nosy,
czarne oblicza, brodawki, szczotkowate
brwi, sumiaste wąsy, łyse jak kolano czasz-
ki i pomarszczone czoła, nadające posta-
ciom karykaturalny wygląd.

Zupełnie inne maski używane są w ja-
pońskim teatrze. Teatr ów wykształcił się
około 600 lat temu i we właściwie nie-
zmienionej formie przetrwał do dziś. Co
więcej jest teatrem żywym. W spektaklu No
wszystkie elementy poddane są wysublimo-
wanej estetyzacji i umowności. Zerwane są
analogie ze światem zewnętrznym. Daleko
tu od jakiejkolwiek rodzajowości. Szata żeb-
raczki zrobiona jest z wyszywanego sreb-
rem jedwabiu, a demony o złotych twarzach
są wcieleniem ludzkich namiętności. Kunsz-

. towne maski postaci z teatru No są praw-
dziwymi arcydziełami rzeźby. Uderza precy-
zja wykonania, ale przede wszystkim ich
ekspresja - wyraz uczuć zamrożony w dos-

20

konałej formie maski. Niektóre maski No
mają bardzo skomplikowaną budowę i są
po mistrzowsku rozwiązane pod względem
technicznym. Niekiedy używane są maski
podwójne. Grający w nich aktor może jed-
nym ruchem głowy zasłonić długimi włosami
widoczną dotychczas twarz pięknej kobiety,
odsłaniając w tym samym momencie dru-
gie, straszliwe oblicze szpetnego demona.

W indyjskim teatrze Khatakali, w którym
odgrywane są opowieści z eposów Mahab-
harata i Ramajana (ciągle żywa tradycja)
kostium i maska służą usunięciu w cień
bezpośredniej rzeczywistości i wprowadze-
niu widza w świat bogów i nieśmiertelnych
bohaterów. Maska teatru Khatakali to mas-
ka-makijaż. Twarz aktora jest precyzyjnie
wymalowana wyrazistym rysunkiem nanie-
sionym specjalnie przygotowywanymi, kolo-
rowymi szminkami. Oblicza bohaterów Kha-
takali: Rawany, Ramy, Kriszny, Bimy,
Ganesi są nierealistyczne. Utrzymane są
w symbolicznych kolorach: zieleni, cynobro-
wej czerwieni, czemi, bieli. Makijaż umożli-
wia grę mimiką twarzy. Taka malowana, ru-
choma maska uwypukla i podkreśla jeszcze
bardziej najmniejszy grymas ust, zmarsz-
czenie czoła, wydęcie policzków. Każda
zmiana wyrazu oczu działa niczym nowa
nałożona maska. Maska-makijaż stosowa-
na jest także w japońskim teatrze Kabuki
oraz w tak zwanej Operze Chińskiej.

Teatr współczesny, poszukując inspiracji,
chętnie sięga do tradycji. Wracając do
źródeł, zaczął ponownie wykorzystywać
prastary rekwizyt. Nowocześni twórcy doce-
nili siłę teatralnego wyrazu maski. Teatr me-
tafory i poetyckiego skrótu, teatr groteski

Projekty masek Adama Kiliana
do spektaklu "Zaklęty rumak" Zbigniewa
Kopalki wg Bolesława Leśmiana,
Teatr "Lalka" (1960)

i symbolicznej formy upatruje w masce swe-
go sprzymierzeńca. Z maskami ekspery-
mentowali także tacy twórcy XX wieku jak
Jacques Copeau, Giorgio Strehler, Jean
Louis Barrault, Peter Brook. Maska odegrała
też ważną rolę w teatrze polskim.

W krakowskiej "Grotesce" pełne wyrazu
maski do surrealistycznych sztuk (m.in. Sła-
womira Mrożka) projektował wybitny malarz
Kazimierz Mikulski. Ciekawe propozycje
prezentował Andrzej labiniec i Jerzy Zitz-
man. Właściwie we wszystkich teatrach lal-
kowych w Polsce maska miała swoje
znaczące miejsce. Należałoby poświęcić
osobny rozdział masce w teatrze polskim,
a zwlaszcza teatrowi "Groteska", który pierw-
szy z ogromnym rozmachem wprowadził
na scenę maskę nierozerwalnie związaną
z kostiumem zwielokrotniając twarz aktora.

Patrząc w pobłękitniałą przeszłość, widzę
korowód moich masek. Jan Wilkowski wie-
lokrotnie wprowadzał maskę do swoich
przedstawień. Jeszcze Peter Schumann za-
pewne chodził do przedszkola, gdy Janek
(razem ze mną) powołał do życia sceniczne-
go Heroda - ogromną maskę na kiju, ru-
szaną przez trzech aktorów. Kilka lat później
Peter Schumann podobne nadmarionety
przeprowadził przez ulice Nowego Jorku
przed wielotysięczną widownią w proteście
przeciwko wojnie w Wietnamie. W Guignolu
w tarapatach Wilkowskiego paryski policjant
zdejmował swą wredną, złą twarz, by choć
na chwilę pokazać własną, prawdziwą,
poczciwą. W Wilkowskiego Spowiedzi
w drewnie, będącej ekspozycją do drugiej
części przedstawienia - Żywotów świętych
Jędrzeja Wowry, artysta umiera przywalony
tłumem drewnianych świątków. Ale jego
dzieło pozostało i żyje własnym niezależnym
bytem. Lalki z pierwszej części przeistoczyły
się w drugiej części w maski. Zbigniew Ko-
palko dał mi pełną wolność w interpretacji
postaci Zaklętego rumaka. Zastosowana tu
wiklina okazała się tworzywem lekkim, prze-
puszczającym głos i na tyle giętkim, że poda-
tnym na wszelkie dziwy Baśni tysiąca i jed-
nej nocy. Zainspirowany projektem króla
Ubu Pabla Picassa uzupełniłem pozostałe
postaci sztuki zachowując jego styl. Wszyst-
kie w maskach (reżyserował Mieczysław Ab-
ramowicz). Bawiłem się świetnie, realizując
z Janem Machulskim i Bohdanem Głuszcza-
kiem Folwark zwierzęcy Georga Orwella.
Bestia w sztuce Bestia i Piękna w Teatrze
"Lalka" to ogromny stwór poruszany przez
trzech aktorów. Amplituda fałdów miękkiej
skóry Bestii dawała możliwość wyrażania
grozy, wywoływała początkowo przerażenie,
a potem litość i żal. Od połowy grudnia na
deskach teatru "Lalka" w przedstawieniu
Kłopoty Kacperka góreckiego skrzata hasa
straszny Sato. Wewnątrz maski Roman Hole
daje postaci dynamiczne życie, by w finale
zamienić się w kupę złomu. Z Jarosławem,
synem, płachtę pustyni zamienialiśmy
w wielbłąda. Fale płachty w okręt. To też
maska - metamorfoza.



Wspomnienia

o aktorze, który
lubił być Tygryskiem

Kiedy umiera aktor dramatyczny, z re-
guły wspomina się jego wielkie role,

w wielkim repertuarze. Mówi się o nieza-
pomnianych kreacjach, niepowtarzalnych
aktorskich wcieleniach. Nikt jednak nie
wspomina tak aktorów lalkarzy, ludzi,
którzy ukochali specyfikę swego zawodu
z wszelkimi konsekwencjami, także z po-
żegnaniem bez oklasków i fajerwerków.
Ja, wbrew temu, chciałbym wspomnieć
osobę, która z tego właśnie teatru tragicz-
nie odeszła. Wszystkim się zdaje, że
przed chwilą. Chcę wspomnieć aktora,
który lubił być Tygryskiem.

Mirosław Wieński był człowiekiem, który
pokochał zawód niewdzięczny, zawód
aktora ukrytego, jeśli nie za parawanem
to za lalką. Zawód dający niektórym nie-
powtarzalną szansę niebycia gwiazdo-
rem. On z tej szansy skorzystał.

Był aktorem pracowitym, więc role jego
były dopracowane i wyraziste. Skromność

Kronika

cechowała go nie tylko w życiu, ale i w te-
atrze. Również dzięki niej ten niepozorny
człowieczek był na scenie zawsze wido-
czny. A może sprawiała to niezwykła
umiejętność, charakteryzująca lalkarzy duże-
go formatu, że potrafił i lubił grać dla dzieci.
Może to kwestia niezwykłej vis comica,
którą dysponował wedle potrzeb i uznania.
Nie wiem. Dość, że umiał być aktorem teat-
ru lalek i aktorem dramatycznym jedno-
cześnie. Niezapomniany w spektaklach dla
dzieci, takich jak Tygrys Pietrek czy
Państwo Fajnackich, ale równie znakomity
w repertuarze dla dorosłych, w Kabarecie
Dada czy Paradach. Jedno jest pewne,
Białostocki Teatr Lalek stracił dobrego akto-
ra, ludzie w nim pracujący - kolegę i przyja-
ciela. Wierzę, że jeśli aktorzy idą do nieba,
na pewno Go nie zabraknie na niebieskiej
scenie.

Konrad Dworakowski

Mirosław Wieński w spektaklu "Mały
Tygrys Pietrek" Hanny Januszewskiej.
Białostocki Teatr Lalek

Festiwale
w trzeciej edycji festiwalu Pol-
skiego Ośrodka ASSITEJ "Kor-
czak Dzisiaj" w Warszawie (11-
15 września) wzięły udział 23 te-
atry z trzech krajów. Festiwalowi
towarzyszyła konferencja zatytuło-
wana Dziecko - ofiarą i sprawcą
przemocy, a także warsztaty teat-
ralne prowadzone przez Leszka
Mądzika oraz warsztaty dramy
pod kierunkiem instruktorów z Wiel-
kiej Brytanii. W olf-owym nurcie

festiwalu wzięło udział 10 teatral-
nych zespołów młodzieżowych. Fi-
nałowa Gala była prezentacją
fragmentów sztuk młodych drama-
turgów, nagrodzonych w VII Kon-
kursie "Szukamy Polskiego Szeks-
pira" w wykonaniu młodzieży ze
Studia Teatralnego Łowicka w re-
żyserii Katarzyny Skawiny.

W olsztyńskim Tygodniu Teat-
rów lalkowych (13-20 września)
uczestniczyły zespoły z Poznania,
Torunia, Bielska-Białej i Wilna.

W trwającym od czerwca do
września Konkursie Teatrów
Ogródkowych w Warszawie
wzięło udział 15 zespołów. Głów-
ną nagrodę - Wielką Ogródkową
zdobył Teatr Silnia! z Ośrodka Te-
atralnego "Banialuka" w Bielsku-
Białej za spektakl Pokusice, zaś
nagrodę za reżyserię otrzymał
Krzysztof Rau za przedstawienie
MetamorfozyTeatru 3/4 Zus no.

W V Toruńskich Spotkaniach
Teatrów lalek (4-10 październi-
ka) wzięło udział 10 teatrów z 15
spektaklami. W kategorii przedsta-
wień dla dorosłych Złoty Piernik
Torunia zdobył poznański Teatr

Animacji za spektakl Ubu król Alf-
reda Jarry'ego (reż. W. Śmigasie-
wiez), zaś w kategorii przedsta-
wień dla dzieci - Białostocki Teatr
Lalek za spektakl Państwo Faj-
nackich (reż. W. Szelachowski).
Ponadto przyznano następujące
nagrody: za reżyserię - dla Krzy-
sztofa Raua za spektakl Gianni,
Jan, Johan, John... Teatru 3/4
Zusno; za scenografię - dla Dariu-
sza Panasa za spektakl Kot w bu-
tach poznańskiego Teatru Anima-
cji; za muzykę - dla Jacka Osta-
szewskiego za spektaklDybbuk
Towarzystwa "Wierszalin" Teatr;
za kreacje aktorskie - dla Marcela
Górnickiego za rolę Janka w Kocie
w butach poznańskiego Teatru
Animacji, dla Anny Chudek za rolę
Babci w Alicji w Krainie Czarów to-
ruńskiego Baja Pomorskiego, dla
Edyty Soboczyńskiej za rolę Alicji
w tym samym spektaklu, dla Sylwi
Janowicz za rolę w Testamencie
ViIIona Białostockiego Teatru
Lalek, dla Edmunda Świerczyń-
skiego za rolę Świątkarza w spek-
taklu Stacji Szamocin Spowiedź
w drewnie oraz dla Krystiana Wie-
czyńskiego za rolę Mima, wystę-
pującego w foyer teatru. Nagrodę

za spektakl poruszający istotne
problemy dziecka otrzymał BTL za
Państwo Fajnackich, zaś Teatr Ci-
nema z Michałowie został wyróż-
niony za teatralną interpretację
poetyckiego absurdu w przedsta-
wieniu Dong.

W katowickim VI Festiwalu Mło-
dych lalkarzy (październik)
wzięło udział 7 teatrów młodzieżo-
wych. Festiwalowi towarzyszyły
trzydniowe warsztaty z zakresu
animacji pacynki oraz występy te-
atrów profesjonalnych z Bielska-
Białej, Będzina i Gliwic, a także
fińskiego teatru Kukeli.

W listopadowych (14-17 XI)
Wrocławskich Spotkaniach Te-
atrów Jednego Aktora i Małych
Form Teatralnych WROST JA,
w których uczestniczyło 10 ze-
społów, Nagrodę Publiczności zdo-
była Gaja Krzysztofa Raua z Teat-
ru 3/4 Zus no.

We wrocławskim Festiwalu Pol-
skich Sztuk Współczesnych (lis-
topad) wziął udział Lubelski Teatr
Lalki i Aktora ze spektaklem Opo-
wieści z Królestwa Lailonii (reż. E.
Sokół-Malesza).
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Nagrody
Polski Ośrodek ASSITEJ przy-
znał doroczne nagrody im. Jana
Dormana: za rok 1997 dla Leszka
Mądzika i Hermana Vincka z Berli-
na, zaś za rok 1998 - dla Adama
Kiliana. Alesty - świadectwa naj-
wyższej jakości artystycznej za rok
1997 otrzymały spektakle: Bestia i
Piękna Teatru "Arlekin" z Łodzi
(reż. D. Syrotiak), Państwo Faj-
nackich Białostockiego Teatru La-
lek (reż. W. Szelachowski), Wy-
prawa do wnętrza ziemi wg J. Ver-
ne'a warszawskiego Teatru "Lal-
ka" (reż. O. Spiśak), Ryszard /1/
Szekspira Wrocławskiego Teatru
Lalek (reż. W. Hejno) oraz Śpiew
nocy letniej Teatru Montownia
(reż. M. Wojtyszko).

Laureatem dorocznej nagrody
Międzynarodowego Instytutu
Teatralnego ITI został Piotr To-
maszuk wraz z Towarzystwem
"Wierszalin" za popularyzowanie
polskiej kultury teatralnej za gra-
nicą.

Jubileusze
Jubileusz 45-lecia obchodził
Białostocki Teatr Lalek (11-13
września). W ciągu trzech dni teatr
przedstawił 12 spektakli ze swoje-
go repertuaru, grupując je w cykle:
Mali wśród dużych, duzi wśród
małych, Poeci są wśród nas oraz
Dom otwarty. Za osiągnięcia ar-
tystyczne i upowszechnianie kultu-
ry teatr został uhonorowany dyplo-
mem ministra kultury i sztuki. Dy-
plomy otrzymali również: Wojciech
Szelachowski, Barbara Muszyń-
ska i Alicja Butkiewicz.

45-lecie obchodził także szcze-
ciński Teatr Lalek .Plecluqa"
(27-28 listopada). Podczas jubi-
leuszu zaprezentowano pięć spek-
takli oraz otwarto retrospektywną
wystawę z historii teatru.

W sierpniu 20 lat skończył
łódzki Teatr Ognia i Papieru
Grzegorza Kwiecińskiego.

50-lecie swojej pracy artystycz-
nej Adam Kilian uczcił spektak-
lem w warszawskiej "Lalce" - Kło-
poty Kacperka góreckiego skrzata
Zofii Kossak w reżyserii Jarosława
Kiliana (12 grudnia).

Jubileusz 50-lecia obchodził
także łódzki "Arlekin". Podczas
uroczystego wieczoru (20 grud-
nia), który stał się okazją do spot-
kania dawnych i obecnych "arIeki-
nowców", przedstawiono humo-
rystyczną składankę spektakli z
repertuaru teatru, satyryczną
szopkę oraz recital Aloszy Awdie-
jewa.

Wydawnictwa
Ukazał się drugi tom angielskiego
wydania historii europejskiego lal-
karstwa A History of European
Puppetery Henryka Jurkowskiego.
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Ukazał się 22 tomik z serii POLU-
NIMA Lalkarze - materiały do
biografii poświęcony twórczości
Włodzimierza Dobromilskiego opra-
cowany przez Lucynę Kozień.

W 12 zeszycie "Nowych Sztuk dla
Dzieci i Młodzieży" Ogólnopolskie-
go Ośrodka Sztuki dla Dzieci i
Młodzieży w Poznaniu znalazło się
pięć utworów, nagrodzonych w
dwóch edycjach poznańskiego
konkursu: Moja bajka Moniki Mi-
lewskiej, Za ósmą górą Liliany
Bardijewskiej, Bunt na scenie Ży-
wii Karasińskiej-Fluks, Dziecko
klaunów Krystyny Chołoniewskiej
oraz Opowieść o drzewie Małgo-
rzaty Kamińskiej-Sobczyk.

Z okazji 25-lecia Wydziału Lalkar-
skiego we Wrocławiu nakładem
Państwowej Wyższej Szkoły Teat-
ralnej w Krakowie ukazał się jubi-
leuszowy tom Wydział Lalkarski
we Wrocławiu 1972-1997 pod re-
dakcją Janusza Deglera i Wiesła-
wa Hejny.

W serii Biblioteki Literackiej
.Poznańskich Studiów Poloni-
stycznych" ukazały się dwa nowe
tomy: Igraszki trafu, teatru i tema-
tów pod redakcją Dobrochny Ra-
tajczakowej i Barbary Judkowiak
oraz Między baśnią a podwór-
kiem. Gry literackie w polskim dra-
macie dla dzieci Marty Kara-
sińskiej.

Wystawy
W Centrum Scengrafii Muzeum
Śląskiego w Katowicach (lipiec)
oraz w Bielskiej Galerii BWA (listo-
pad) zaprezentowano retrospek-
tywną wystawę scenografii Jerze-
go Zitzmana Biografia w lalkę wpi-
sana, zorganizowaną z okazji 80-
lecia urodzin i 50-lecia pracy artys-
tycznej twórcy.

W Galerii Teatralnej Muzeum His-
torycznego Miasta Krakowa otwar-
to we wrześniu retrospektywną
wystawę prac scenograficznych
Joanny Braun.

W Galerii Miejskiej we Wrocławiu
(wrzesień) prezentowała swoje fi-
gury i lalki Jadwiga Mydlarska-Ko-
wal.

Podczas Międzynarodowego Fes-
tiwalu Teatrów Lalek w Bukaresz-
cie (październik) otwarto wystawę
lalek Leokadii Serafinowicz, przy-
gotowaną przez Agnieszkę Koe-
cher-Henset i Wojciecha Wieczor-
kiewicza.

Warsztaty
W bielskim Ośrodku Teatralnym
"Banialuka" w sierpniu odbyły się
pierwsze Międzynarodowe Kursy
Mistrzowskie prowadzone przez
Leszka Mądzika.

W Zaniemyślu na Wyspie Edwar-
da odbyły się we wrześniu piąte
warsztaty dramaturgiczne, zorga-

nizowane przez Ogólnopolski
Ośrodek Sztuki dla Dzieci i Mło-
dzieży w Poznaniu. Zajęcia pro-
wadzili Krystian Lupa i Jacek Os-
taszewski.

Ze świata
w Międzynarodowym Festiwalu
Teatrów Lalek w Bukareszcie
(24-30 patdziernika), który toczył
się równolegle z posiedzeniem
Rady UNIMA, wzięły udział teatry
z 7 krajów. Nie było wśród nich
przedstawiciela Polski.

Na XI Pecs International Adult
Puppetery Festiwal (czerwiec-li-
piec) na Węgrzech Połskę reprezen-
tował Teatr Ognia i Papieru Grzego-
rza Kwiecińskiego, który został
wyróżniony za spektakl Odlot II.

W lipcu i sierpniu Teatr 3/4 Zus-
no odbył tournee po Japonii i Ko-
rei ze spektaklem Gianni, Jan, Jo-
han ... , we wrześniu gościł ze
spektaklem Metamorfozy na festi-
walu w Budapeszcie, zaś z Gają
w Gorizi we Włoszech oraz na
międzynarodowym festiwalu Lutke
'98 w słoweńskiej Lublanie, a na-
stępnie w październiku na festiwa-
lu "Cervantes Wszechobecny"
w Meksyku.

We wrześniu Teatr BIS z Pozna-
nia gościł w Szwecji ze spektak-
lem Szewc Dratewka.

Teatr Lalek z Łomży przebywał
na występach gościnnych w Wil-
nie z przedstawieniem Koziołek
Matołek (13-19 września).

Warszawski "Guliwer" reprezen-
tował Polskę na festiwalu w ju-
gosłowiańskiej Suboticy, przedsta-
wiając Chłopca i szczęście (20-25
września).

Poznański Teatr Animacji uczes-
tniczył w Dniach Polskich w Han-
nowerze z Szałaputkami. (27-28
września).

Na festiwalu w austriackim Mis-
tel bachu wystąpił Śląski Teatr
Lalki i Aktora z widowiskiem Pino-
kio (20-26 października).

Toruński Baj Pomorski gościł
w październiku w Getyndze, gdzie
pokazał Drewnianego konia, zaś
w październiku w Wupertalu ze
spektaklem Czerwony Kapturek.

Teatr Silnia! z Bielska-Białej wy-
stępował w Chicago ze spektaklem
Pokusice (9-20 paździemika).

Na dorocznym festiwalu w hisz-
pańskiej Tolosie (grudzień) Pol-
skę reprezentował Opolski Teatr
Lalki i Aktora ze spektaklami Ty-
grys Pietrek H. Januszewskiej i Pa-
storałkiT. Czyżewskiego.

Zmarli
Helena Hirlakow (72 1.), aktorka-
-lalkarka związana z łódzkim "Arle-
kinem" i toruńskim Bajem Pomor-
skim (13.09). opr. IiI.

Korespondencja
Będzin, dn. 27 lipca 1998 r.

Szanowna Redakcjo!

Kiedy w 1996 roku w dziesiątą
rocznicę śmierci Jana Dormana
w Waszym piśmie Pan Henryk
Jurkowski wyrażał swoje obawy co
do dalszych losów materiałów
związanych z życiem i działalno-
ścią artystyczną Jana Oormana, ja
również miałam wątpliwości, czy
będzie kiedyś możliwość ich wła-
ściwego zabezpieczenia. Po wielu
staraniach władze miasta Będzina
wyraziły zgodę na udostępnienie
pomieszczeń na lokum dla archi-
wum w Muzem Zagłębia w Będzi-
nie. Stało się to możliwe dopiero
po ustanowieniu Fundacji im. Jana
Dormana. Nawet twórca, który już
nię żyje, musi być formalnie za-
kwalifikowany do jakiejś kategorii
urzędniczej, aby władze mogły
działać zgodnie z przepisami pra-
wa. Tak więc to, przed czym Jan
Dorman bronił się swoją sztuką,
jako twórca, obecnie stało się fak-
tem. Ma swoją .szutladkę". Fun-
dacja posiada już osobowość
prawną, bowiem jest wpisana do
rejestru fundacji, jednak ponieważ
jej Statut nie przewiduje prowa-
dzenia przez Fundację działal-
ności gospodarczej, nie posiada
prawie żadnych funduszy na
swoją działalność. Materiały ar-
chiwalne wymagają natychmias-
towego zabezpieczenia, aby nie
uległy zniszczeniu. Fundacja
powstała głównie dla ich ochrony i
opracowania, jednak przewidziano
możliwość korzystania z archiwum
(niekoniecznie należałoby tak
nazywać zbiory Jana Dormana)
i prowadzenie działalności umożli-
wiającej działania twórcze. Archi-
wum będzie otwarte dla wszyst-
kich, których ono interesuje.
Będzie możliwość prowadzenia
zajęć warsztatowych dla studen-
tów i uczniów szkół średnich i pod-
stawowych. Już obecnie prowa-
dzę spotkania z uczniami w ra-
mach lekcji teatralnych, a mate-
riały porządkuję i przygotowuję do
katalogowania.

Fundator Fundacji
im. Jana Dormana

Iwona Dowsilas,
córka Jana Dormana



English Summary of the Issue
To our readers
We regret the inconvenience caused to

our readers by the fact that the current
issue of "Teatr Lalek" appears exclusively
in Polish. We have, however, provided an
English translation of the contents.

In the Festival section Lucyna Kozień
describes the time-honored 30th edition of
the AII-Polish Meeting of Puppeteers in
Puławy and recounts the 30 year history
of this most venerable of Polish reviews of
amateur puppet ensembles. In contrast
Hanna Baltyn presents the youngest fes-
tival for children, held at the Teatr Lalka -
Warsaw Theatre Palace, conceived as
the presentation of the most interesting
puppet productions of the latest two
seasons. The prize of the public was won
by the auteur cabaret play The Fin-
cetones (Państwo Fajnackich) by Woj-
ciech Szelachowski of the Białystok Teatr
Lalek. The program also included The
Medic (Medyk) by Piotr Tomaszuk of the
Towarzystwo Teatralne Wierszalin,
Beauty and the Beast directed by David
Syrotiak at the Łódź Arlekin and Alice in
Wonderland stages in Toruń by Ondrej
Spiśak.

The Festival section closed with an ar-
ticie by Aleksandra Rembowska How to
Cross Frontiers (O tym, jak przekraczać
granice) dealing with the Third Interna-

tional Festival of Theatres for Children
and Youth - "Korczak Alive", held in War-
saw in September. Twenty-three com-
panies from three countries took part in
this congress of professional and amateur
theatres which subscribe to Korczak's
concept of child upbringing. The Festival
was accompanied by a conference on
The Child - Victim and Instigator ot
Violence and theatre workshops eon-
ducted by Leszek Mądzik as well as
drama workshops directed by instructors
trom Great Britain. At the finale, frag-
ments of plays were shown by young
Polish dramatists who won prizes at the
7th Competition Looking tor a Polish
Shakespeare sponsored, as was the
whole festival by the Polish Center of AS-
SITEJ.

The section Interviews features two in-
teresting interviews: Lucyna Kozień inter-
viewing Lucyna Sypniewska, author of the
frequently awarded play based on Polish
mountain folklore, Temptresses (Pokusi-
ce) at the "Silnia!" theatre which functions
within the framework of the Banialuka
Theatre Center at Bielsko-Biała. Joanna
Rogacka's interlocutor is the founder of
the legendary "Drak" of Hradec Kralove,
Jozef Krofta. The Czech director gives an
account of the situation of culture and the
theatre in the new political and economic
situation in the country, of the Internation-

al Figural Institute he founded, and its
program, and of the uneasy relations be-
tween the theatre and the viewer.

Henryk Rogacki's Birthday Tutorage
(Urodzinowe korepetycje) .opens the
Reviews section. It deals with the latest
Białystok premiere: Wojciech Szelachow-
ski's A Short Course in Sexual Education
(Krótki kurs wychowania seksualnego. lt's
the third of his cabaret programs featuring
two brothers - the mentor Krzysztof
Dzierma and the chucklehead Andrzej
Beya-Zaborski. This time the subject of
Dzierma's comic lesson is sex in all its
forms and types of frustrations.

Hanna Baltyn gives an account of the
latest production on at Warsaw's Teatr
Lalka for the youngest audiences. Trou-
bIes ot Kacperek the Mountain Sprite
(Kłopoty Kacperka góreckiego skrzata) by
Zofia Kossak, which coincided with the fif-
tieth anniversary of the career of Poland's
distinguished stage designer, Adam
Kilian. Directed by Jarosław Kilian ex-
clusively with puppets, the play tells the
story of the battle waged by the little fairy
people of an old Polish Manor against the
forest imps who wish to gai n power over
the world. The stage of Teatr Lalka is
peopled by beautifully fashioned and ter-
rifying, though they are quite entertaining,
mechanized puppets. This is another
design by Adam Kilian, author of more
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than 300 stage sets he did tor drama and
puppet theatres.

In Friendly World (Przyjazny świa~
Magda Huzarska-Szumiec deals with The
Three Little Pigs at Cracow's Groteska,
directed by Adolt Weltschek. The charac-
ters ot this pleasant production tor the
youngest children are puppets designed
by Elżbieta Oyrzanowska. Wojciech Maj-
cherek described Małgorzata Kamińska-
Sobczyk's Self- Told Tale (Samobajka) at
the Teatr Tęcza in Słupsk, a burlesque-
comedy with actors and puppets about
the loneliness ot children, directed by the
author.

King Ubu's Tele-visions (Tele-wizje
Króla Ubu) by Błażej Kuszeiski gives a
detailed description ot one ot the most in-
teresting Polish puppet productions ot the
last season. Alfred Jarry's King Ubu was
directed at the Teatr Animacji by Wal-
demar Śmigasiewicz with set designs by
Maciej Preyer. At the center ot the play
and at the center ot the world of Ubu is a
television set which replaces reality and
which is the source ot all hope and
frustrations. In this highly dynamic
production, opera borders on tarce the
grotesque merges with parody, the pup-
pet theatre with the television theatre and
the inexhausted inventiveness of the
director with excellent performance by the
actors.

Zbigniew Rudziński gives an account,
in the section, From the Authors Drawer,
ot the dramatic works ot Krystyna
Chołoniewska, author ot many radio
programs and plays for children and
youth, these mainly dealing with problems

ot adolescence, on taking decisions in ex-
treme situation, ot one's place in a group.
Her The Child ot Clowns (Dziecko
klownów), a play on the search tor an
identity, appeared in print in "Nowe
Sztuki", in the latest, twelfth issue put out
by the Ogólnopolski Ośrodek Sztuki dla
Dzieci i Młodzieży in Poznań (The
Poznań Ali Polish Center ot Art for
Children and Youth).

From the World offers a report of three
toreign testivals: PIF in Zagreb (Marek
Waszkiel), .Two is not Enough, Three is
too Many" in Plovdiv, Bulgaria (Liliana
Bardijewska) and the Fourth International
Puppet Theatre Festival in Romania (Ag-
nieszka Koecher-Hensel).

The issue closes with another install-
ment ot Adam Kilian's ruminations on the
.Anatorny of the Puppet; This time it is
devoted to the problem ot the stage masko
Finally, there is the Chronicie covering a
period trom June to December 1998.
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